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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Uoczuie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie, 

przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji .Dziennika Polskiego/ plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w ra ca .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /  plac 

Marjacki I. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI oh na, ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein Sc Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Pp| lik’* Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w P aryżu : C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komnnikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 8 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/* centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 c t  od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  i w ła ś c ic ie l e :  D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  3 J K e c z y ^ ł a w  H r l i i n i l t .

Si taeuisses...
Lwów 20. listopada.

P a n  dr. W in k ow sk i, k andydat adw okack i w  
T a rn o w ie  i z „Jaski Judu* p o se ł kurji V ., w p ra ­
w d zie  krótko d op iero  p osłu je , stara ł s ię  jed n ak  
ze  w szech  s il w  ty m  czasie , aby sw ój charakter  
„op ozycyjn y*  jak  najczęściej na targ w y p ro ­
w adzić. Z łośliw i — d o  k tórych  rzędu  m y  n a le ­
żeć b ynajm n iej n ie  ch cem y  — m cg iib y  też p o ­
sądzić  go  sn ad n ie, że d osiad ając  tak często  
i o sten tacy jn ie  op o zy cy jn eg o  kon ika , m a  jak ieś  
ego istyczn e  cele  n a  oku. My —  p ow tarzam y  lo  
z n acisk iem  —  n ie  p od ejrzew am y go  w ca le
0 gru b e, p o z io m e sa m o iu b slw o  —  n ie m o żem y  
m u  jed n ak  o d m ó w ić  tej am bicyjk i, iż p o p ro słu  
ugania s ;ę  za tan ią  p op u la  n ością . W  tej g o n i­
tw ie  jednak  p o p ełn ia  on , jak o  n ow icju sz , grube  
błędy tak tyczn e, k tóre o sta teczn ie  n ie ob ch o ­
d ził, by n as zb y t żyw o , gd yb y  ty lko  jem u  s a ­
m em u  szkodę w yrządzały . A le  c n e  przynoszą  — 
co  stok roć g orsza  —  szk odę zn aczn ą  sp raw ie  
n arod ow ej, g d y ż  conajm niej ju ż  k om p rom itu ją  
im ię p o lsk ie  w o b ec  zagran icy ... W  ciągu  o sta ­
tn ich  kilku  ty g o d n i p. dr. W in k ow sk i dw uk ro  
tn^e d eb iu to w a ł w  ten  sp o só b . R az —  gd y  łą ­
czn ie  z szen ererow cam l a tak ow ał p. A b rah am o-  
w icza , w ó w cza s  jeszcze  w e r p r e z y d e n ta  izby, za 
rzekom e teg o ż  u ch yb :en ie  przeciw  regu lam i­
n o w i i na  rów n i z n im i podnii s io n ą  p ięśc ią  
w y m a ch iw a ł p od  tryb u n ą  p rezyd ja ln ą ; drugi 
raz gd y  onegdaj g lo s  zabrał w  pełn ej izb ie
1 rzek om o d la  polem ik i z in n ym  p o słem  z Ga­
licji, sto ja low czyk iem  dr. D an ielak iem . P o p rze­
dn im  razem  otrzym ał on  zaraz na  m iejscu  na  
leży tą  ad m on icję  —  o czyw iśc ie  u stn ą  _  0 d je ­
d n ego  z p o słó w  k o n serw a ty w n y ch , który w  sp o ­
só b  bardzo d osad n y  n azw a ł i ego  rod zaju  p o ­
stęp o w a n ie  p o sła  P o la k a .. D zisiaj zn ó w  zam ie­
rzam y w yk azać pok rótce , jak  to p. dr. W ink o  
w sk i p o jm u je  ob ow iązk i p o sła  p o l s k i e g o  w  
p arlam en cie  i jak ie  kw iatk i k rasom ów cze  rzuca  
E u ro p ie , n ie  ty le  k u  jej zd u m ien iu , ile  ku w ie l­
kiej u ciesze —  żyd ów , N iem có w  i socja listów !

N asam p rzód  w ięc  7.aatakowal M lodocz ch ów  
i zarzucił im  sp rzed a .n o ść  p o lityczn ą , g d y ż  za  
cen ę  rozp orząd zeń  języ k o w y ch  o fiarow a li się  
p rzrczyn ić  do  zatajen ia  „szw in d lów *  w y b o rczy ch  
w  G alicji. To p rzek on an ie  -  sw o ją  d rogą  n ie  
całk iem  o ry g in a ln e , g d y ż  w y p o w ied z ia n e  „za 
p an ią  m atk ą* , za radykałem  ruskim  dr. O ku­
n i e w s k i m  —  m ia ło  sk łon ić  dr. W in k ow sk iego , 
iż n ie  g lo so w a ł za w n iosk iem  p. Pa<aka. Ś m ie ­
ch em  p o litow an ia  od p ow ied z ian o  pan u  k an d y­
d atow i ad w ok atu ry  z ła w  czesk ich , — r.a ła ­
w ach  polsk ich  zas zaru m ien ion o  się  n iezaw od n ie , 
i* p o se ł b ądź co  bądź in te lig en tn y  i P o lak  m a  
od w agę w  sp o só b  ró w n ie  p rzew rotn y  jak  zja- 
d liw y  n ap ad ać na a k c j ę  p a t r j o t y c z n ą  p ob ra ­
ty m czeg o  narod u , c iem iężon ego  parę  ju ż  w iek ów  
przez N iem có w  i rządy n iem ieck ie . N ie  w c h o ­
d zim y w  to  w ca le  w  tej ch w ili, czy  b y ł is to ­
tn ie  p o w ó d  rea lny  do  tak iego  św ię teg o  o b u rze ­
n ia  dr. W in k o w sk ieg o , iż on o  kazało  m u  aż  
W ystąpić z szeregu  ob roń ców  sp raw y  slow iańsk iąj 
w  w a lce  z germ an izm em  i stan ąć ja w n ie  i g ło śn o  
po stro n ie  od w ieczn ych  w ro g ó w  S łow iań szczyzn y . 
K on statu jem y n a tom iast, iż obaj je g o  koledzy  
w  sierm ięgach  —  p o s ło w ie  B ojko  i K rem pa —  
ch o ć  za p ew n e n a  rów n i z n im  n ie  pałają  m i 
lo śc ią , lecz w ręcz  p rzeciw n em  uczuciem  do hr, 
B a d e n ie g o , u m i e l i  j e d n a k  w y n i e ś ć  s i ę  
n a  w y ż s z e  s t a n o w i s k o  p o l i t y c z n e  i n ie  
chcąc w sad zić  hr. B ad en iego  za to  do  k rym i­
n a łu  iż on  Czechom w y m ierzy ł b od aj jaką

tuką sp ra w ied liw o ść , g ło so w a li za w n iosk iem  p. 
P acaka. Co przeto  było  ła tw o  zrozu m ia łym  ob o­
w iązk iem  d la  ch łop a  p o lsk ieg o , to  n ie  m o g ło  
ani ru sz p om ieścić  się w  g ło w ie  teg o  rep rezen ­
tan ta  kurji p iątej... E j! p an ie  d ok torze  —  si 
taeuisses... P o  co też b y ło  ci k o m en to w a ć  jeszcze  
tak ... n iem ądry  krok  p o lity czn y , jak  o w o  w yjśc ie  
tw o je  z sali w  czasie  g ło so w a n ia  nad  rzeczonym  
w n io sk iem  cze sk im i?

A k o m en to w a ł g o  w  d a lszym  ciągu  n ie -  
ty lko  ju ż  n iezręczn ie , a le  w p ro st k a r y g o d n i e  
z e  s t a n o w i s k a  p o l s k i e g o .  Ni stąd  ni 
zow ąd  w p lą ta ł do  sw ej filip iki naród  rosyjsk i, 
tw ierd ząc, iż naród  polsk i n ie  m o że  iść  ręka 
w rękę z C zecham i —  w im ię  so lid arn ośc i s ło ­
w iańsk iej —  gd yż  w takim  razie m u sia łb y  także 
kochać M oskali c iem iężących  P o lsk ę ... Czy to 
b yło  rzeczą patrjo tyczn ą  i rozu m n ą z tryb uny  
parlam entarnej w e  W ied n iu , zatem  z p o  za  b a r­
dzo b ezp ieczn ego  szańca , drażnić tak n iep otr  e 
b nie — o t tylko dla frazesu  —  prasę  i rząd  
ro -y jsk i?  P rzy p o w ieść  ja k  św ia t 9tara, że  „kto  
za w ie le  gad a , m u si p a ln ąć ja k ieś  g łu p s tw o * ,  
zosta ła  w  tym  w yp ad k u  ja sk ra w o  stw ierd zon ą .

M ożna n a  o sta tek  zarzucić p. W in k o w sk ie ­
m u , iż ab so lu tn ie  n ie  m ia ł p ra w a  w yrażać się  
w  da lszym  toku , ja k o b y  on  w yg łasza ł w  rze­
czonej m o w ie  n ie ty lk o  sw o je  w ła sn e  p rzek on a­
nie, a le  c a ł e g o  n a r o d u  p o l s k i e g o .  O w szem  
w o ln o  tw ierd zić , że  ten  p o se ł n i e  r e p r e z e n ­
t u j e  n a w e t  o g ó ł u  s w o i c h  w y b o r c ó w  
z k u r j i  V, g d y ż  n ied a w n o  tem u  na  zgrom a­
dzen iu  rob otn iczem  w  T a rn o w ie  ch cian o  u eh w a  
lić  d lań  w otu m  n ieu fn o śc i, a  w n io sek  d otyczący  
u p ad ł, z tej jed y n ie  racji, iż n ie  d op u ścił do  
g ło so w a n ia  n ad  n im  k o m i s a r z  r z ą d o w y .  
(O parł się  na  u staw ie , dającej p raw o  do u ch w a­
lan ia  tpgo rodzaju  w o tó w  ty lko  zgrom ad zen iom  
w y b o r c z y m . )  M ożnaby n iejed n o  je szcze  w y ­
tk n ąć w  tej m o w ie  p. d ok torow i —  w o b ec  tego  
jed n ak , że i tak ju ż  za  w ie le  m iejsca  i fatygi 
p o św ięc iliśm y  n ie fortu n n ym  d o ty ch cza so w y m
p op isom  tego  p arlam en tarn ego  d eb iu tan ta  —  
k oń czym y  na  dzisiaj s ło w a m i: Si taeuisses...

Projekt budowy kolei ze Lwowa do Winnik.
Na ostatniej sesji polecił s^jrn wydziałowi 

krajowemu wskutek wniosku posła Meruno- 
wicza, aby zbadał sprawę budowy kolei ze Lwo­
wa do Winnik i ewentualnie przeprowadził ro­
kowania z rządem co do waiunVów pomocy ze 
strony skarbu państwowego. W wykonaniu tego 
polecenia odniósł się wydział krajowy do magi­
stratu m. Lwowa z wezwaniem, aby w poro­
zumieniu z czynnikami interesowanymi oświad­
czył się co do kierunku linji Lwów-Winniki, a 
następne spowodował zawiązanie konsorcjum 
do przeprowadzenia budowy i uskutecznienia 
przedwstępnych studjów technicznych. Zarazem 
zażądał wydział krajowy deklaracji stron inte­
resowanych co do wysokości udziału, jakim 
przyczynić się zamierzają do kosztów budowy 
projektowanej linji.

Na to wezwanie oświadczył magistrat m. 
Lwowa, że komisja, wybrana przez, reprezen­
tację miasta dla rozpatrzenia projektu budowy 
kolei ze Lwowa do Winnik, uznała, iż jedynie 
trasa prowadząca od linji kolei czerniowieckiej 
przez Gablenzdorf i Nowy Świat, nad stawem 
Pełczyńskim, przez Pohulankę do rogatki Ły­
czakowskiej i Winnik, miałaby dla gminy mia­
sta Lwowa i prywatnych interesentów lwowskich 
znaczenie praktyczne.

Koszta trasy przyjętej przez komisję repre­
zentacji miasta obliczone zostały na 1,700.000 1 ,

Kronika niedzielna.
(Nasze wychowanie w polityce. — Treść arty­
kułu poważnej osoby w Iwowskiem piśmie. — 
Czego koniecznie potrzeba. — Polityczne Ollen- 
dorfy. — Próbki. — Obłuda polityczna. — Te­
raźniejszość i przyszłość. — 0  czr.m się nie my- 
Ai. o co może być. — Jasne, jak  shńce. — 
Co jest naseem nieszczęściem. — Sprawa nasza 

dla Rosji.)
» P°POludniowych pism lwo­

wskich przeczytałem sążnisty artykuł o wycho-
W| T l W. h w yCe‘ RedakcJa O pa trzy ła  ten artykuł objaśnun.em że otrzymała go z War­
s tw y  od osoby bardzo poważnej, więc ma się 
rozumieć '.artykuł .o soba  są pewnego rodzaju 
autorytetami, których lekceważyć n e  można 
już z tego chociażby powodu, że potrafią mó­
wić i pisać poważnie nawet o s>anowisku wi­
delca w cywilizacyjnym rozwoju ludzkości 

Z tej też przyczyny i ja głosu tego nie 
lekceważę, tembardziej, że on pochodzi z War­
szawy, gdzie się dzisiaj, jak wiadomo, uplaeo- 
wal.i wszelakiego rodzaju mądrość polityczna 
w okolicach reda^c i ■ Słowa, w którem piszą 
ugodowe sonety i prowadzą politykę na księżycu 
przyczem ciągle się prze ■' awia do obcasa a ob­
cas gada... o pogodz ę...

Odczytałem pilnie ten artykuł i taką z niego 
wysnulem treść: Jeśli cię Moskal, albo Niemiec 
°bdzi ra ze skóry — niech B g broni, abyś 
krzyknął, bo to zbytek temperamentu, którym 
s>ę w'aśnie niepotrzebnie odznaczamy — więc 
powinieneś grzecznie odwrócić głowę i z uśmie­
chem na ustach powiedzieć:

— Szanowni panowi! raczcie delikatniej 
<ui*ć skórę moją, bo mnie boli...

a w tych warunkach niema nadziei, aby gmina 
m. Lwowa i interesenci prywatni przyczynić się 
mogli datkami w stosunku odpowiednim do 
ogólnych kosztów.

Projekt wydziału krajowego obejmował trasę 
z Kozielnik przez Pasieki do rogatki Łyczakow­
skiej, a stąd przez Lesienice do Winnik, a byłby 
wynosił tylko 495.000 zł. Projekt ten został 
jednak, jak to z powyższego się okazuje, od­
rzucony.

W celu przeprowadzenia budowy tej kolei 
zawiązać się miało konsorcjum z osób prywa­
tnych złożone. Dotychczas nie przedłożono je ­
dnak wydziałowi krajowemu z tej strony ani 
projektu budowy, ani deklaracyj co do udziału 
interesentów w kosztach budowy.

W tych warunkach nie może być oczywiście 
mowy o podjęciu rokowań z rządem, zaleco­
nych przez sejm.

Swego czasu mówiono i pisano bardzo 
wiele o koniecznej potrzebie budowy tej kolei, 
a dziś, gdy projekt jest przecież bliższym urze­
czywistnienia, czynniki interesowane nie dają 
żadnego znaku życia.

Agitator - plagiator - Wołyniec - Liprandi.
Znany agitator moskiewski, któremu W ar­

szawskij Dniewnik udowodnił swego czasu pla- 
gjat haniebny, puszcza się teraz na agitację 
przeciwko duchowieństwu polskiemu.

I oto teraz opowiada on, że istnieje mia­
sto W., a w niem znajduje się ksiądz J., który 
drwi z religji prawosławnej i opowiada, jak to 
się stało, że Rosjanie żegnają się nie pięciu, ale 
trzema palcami. Zdarzyło się raz, że car wszedł 
do cerkwi, gdy kapłan wziął z tabakiery szczypię 
tabaki; musiał cara przeżegnać, a nie chciał 
upuścić z palców tabaki, więc zrobił znak krzyża 
trzema palcami — i stąd poszedł ten zwyczaj, 
zgodny zresztą z rei gją prawosławną, która nie 
uznaje pięciu ran Chrystusa. Ten ksiądz J. oto­
czył się dewotkami, mieszkającemi przy kościele; 
działają one podług jego rozkazu, utrzymują 
tajne szkoły i szpitale, a powszechnie uchodzą 
za osoby wtajemniczone w sprawy religijne, za 
rodzaj nowoczesnych westalek. Kiedy raz księ­
dza J. skazano za złe obyczaje i intrygi na karę 
zamknięcia w klasztorze, to westalki, uzbrojone 
w widły i kociuby, broniły księdza od policji. 
Jest tam inny ksiądz B., który stanął po stro­
nie policji i w ogóle zawsze działał inaczej niż 
ksiądz J., więc znieważono go na ulicy, grożo­
no mu śmiercią, wreszcie oczerniono go przed 
biskupem, który powoial go pr/ed tajny sąd 
kapituły. Kiedy ksiądz B. wszedł do sali, gdzie 
się zgromadził ten areopag, wszyscy prałaci od­
wrócili się od niego. Ksiądz B. ofiarował przy­
sięgę na dowód swej niewinności, a wówczas 
prałaci zawołali, że ponieważ ksiądz B. jest po­
dły, przeto przysięga jego nic nie warta. Inny 
ksiądz C. potajemnie zbiera młodzież u siebie i 
wpaja w nią różne tak zwane „zdrowe zasady*, 
więc naprzyklad, że szkoła rosyjska jest zła, 
profesorom w niczem nie można wierzyć i ża­
dnych książek do czytania brać od nich nie 
wolno, jeżeli się dba o zbawienie duszy, a już 
bezwarunkowo jest grzechem śmiertelnym mo­
dlić się za cara. Ten ksiądz jeździ po swej pa- 
rafji i poiajemnie rozdaje broszurki, zawierające 
ohydne oszczerstwa na cerkiew prawosławną, 
w ogóle wznieca religijny fanatyzm, wyklina 
Rosjan, podburza przeciw władzy, terroryzuje 
ludność i dobrze mu się powodzi. W ogóle — 
powiada p. Liprandi — takie są stosunki w ca­
łym kraju zachodnim (to znaczy na Litwie) i

dlatego tam sprawa oświaty, niesionej przez 
Rosjan, napotyka wszędzie na niezwalczone 
przeszkody, na barykady, które można usunąć 
tylko w takim razie, jeżeli duchowieństwu ka­
tolickiemu będzie odebrany wszelki wpływ na 
ludność.

Plagjator ten, gdyby mówił prawdę, n ie  
wahałby się z pewnością wymienić całej nazwy 
miasta i całych nazwisk księży! A e cóż... kiedy 
kłamie, a do kłamstwa tego dopomagają osła­
wione Moskowskija Wiedomosti.

Zwierciadło prawdy?
B yły  radca trybu nału  rzeszy p. O ton M ittel- 

staed t w yd a ł b roszu rę p od  oryginalnym  ty tu łem :  
„ P rzed p o to p em * , zaw ierającą sześć  listów  w  spra­
w ie  teraźniejszej polityk i n iem ieck iej. D ziw acznem i 
w y w o d a m i tego  praw nika  n iem ieck iego  i w y so ­
k iego  d ygn ,tarza  zajm uje się ca ła  prasa n iem ie­
cka P otrząsając  g ło w a m i nad bom bastycznem i 
frazesam i p. radcy trybunały  rzeszy, upatrują  
n iek tórzy  p u b licyści n iem ieccy  w  niektórych  
u stępach  b roszury  p. M itteistaedta zw ierciadło  
p raw d y . A u tor w o la  b o w iem :

B agn a  na o k ó ł!  N iem cy ton ą  w  euebn ą- 
cem  b a g n ie ! N ędza  w szęd zie , w  p ań stw ie  i sp o ­
łecz eń stw ie , szk o le  i kościele , w śród  stron n ictw  i 
w  prasie. O statn ia , ob o jętn a  czy n osi barw y za ­
ch o w a w cze , czy liberalne, o tw iera  przed  św iatem  
przepaść n iegod ziw ośc i i n ik czem n o śc i; św ia t  
w sp ó łczesn y  w ykazuje szarą , b ezb arw n ą  m ięsza- 
n in ę  b ezm y śln o śc i; parlam en taryzm em  przesy­
co n o  się aż do fizyczn ego  ob rzyd zen ia ; libera­
lizm  je s t  p łytk i, m asy  zdziczałe, cesarstw o  i p ań­
s tw o  zw iązk ow e zatrute k oszu lą  N essu sa , w  k tó­
rej p ow o li dusi się  stara m on arch ja  H oh en zo ller­
n ó w ; w ięzy  rzeszy n a leży  o strem  cięc iem  usunąć. 
A u to r  ze w strętem  o p o w ia d a  o  „ lib era ln ych  fi­
listrach * . „parlam entarnych  id jo tacb * , „naj­
g łu p szy ch  p rześlad ow an iach  n aszych  o rg a n ó w  
p o licy jn ych * , „zasch łych  form ułkach  d o g m a ty ­
cznych* k o śc io łó w , o  zniżającej się m eta m o rfo ­
zie sp raw ied liw ośc i karnej, o  k w itnącej lich w ie  
u p raw ian ej przez p ra co d a w có w , o bezp łodn ym  
rozu m ie  p ra w n ik ó w  i t. d.

F iskalizm  i b iurokratyzm  w yk orzen ił sta ­
rych  u rzęd n ik ów  p a ń stw o w y ch , ca ła  teraźn iej­
sza  gen eracja  je s t  b ezsercow a  i bez charakteru, 
rząd „zup ełn ie  za h y p n o ty zo w a n y * , op in ja  pu­
b liczna b ezradna i g łu p ia , p o lityk a  zew n ętrzn a  
p op ad ła  w  m arazm ; n aw et ży w io ły  ferm en tu ją ­
ce  n ie  posiad ają  charakteru  an i w o li, an i na­
m iętn ości trw ałej; m ora ln ą  i du ch ow ą k ość p a ­
c ierzow ą p rasy  w y sy sa ją  p od łe  żądze zysku  
h ezsu m ien n rg o  p isarstw a  n a jem n ego  i najnę^ 
dzn iejsza  za leżność  od  in teresó w  h a n d lo w y ch  
p rzed sięb iorców  literack iih . W szęd zie  najbrzyd' 
sze  pop ęd y  serw ilizm u  i b izan tyn izm u , w szystk o  
w  p a ń stw ie  n aszem  zgn iło , n asza  cyw ilizacja  
sta ła  się drzew em , k tóre  u sch ło  i sk arlo - 
w acia ło , generacja  w sp ó łczesn a  dojrzała do  
upadku.

A n em ja  i n eu rasthenja  p rzeszła  z o jców  na  
sy n ó w , s ło w em  p rogn oza  je s t  beznadziejną

Jed yny ratunek  upatruje au tor w e w ojn ie, 
która zniszczy w szystk o  drobne i zgn iłe  w  pa i- 
stw ie  n iem ieck iem . W yw od y  sw oje  kończy  w y­
krzykn ik iem : „ Yolentem fata trahunt, nolentem 
dilabuntur: prorocze to  s ło w o  d otyczy  m on ar­
ch ii n iem ieckiej w ięcej aniżeli każdej innej .

Z aznaczajac, że p. M ittelstaedt je s t  zażar­
tym  w rogiem  K ościo ła  kato lick iego , ocen ia  n ie­
m iecka prasa katolicka w y w o d y  jego , jak  n a -

9tępUj W obec teg o  b om b astu  frazesów  n iejeden

nie będzie  m ó g ł p ozb yć  się  uczucia  opresji, 
autor do n ied aw n a  fero w a ł w yrok i p rzy  naj* 
w yższym  trybunale rzeszy  n iem ieck iej. Jeżeli p- 
M ittelstaedt tak ok reśla ł sw e  w yroki, jak  w y­
raża s ię  w  sw ej broszurze, to  sta je  s ię  zrozu­
m iałem , iż p ubliczności tak trudno n ieraz zro­
zu m ieć  w yroki trybunału  rzeszy.*

M i a ł  młodzieży w szkoląc! według stopnia 
zdolności i wytrzymałości umysłowej.

II. W  szkołach  średnich w iększe są  pod  
tym  w zg lęd em  trud ności. T u  zakres nauki i 
w ym agań  je s t rozleg ły , m etod a m niej e lem en ­
tarna, w skutek  tego  trudn ości d la  m łodzieży  
w iększe, przeciążen ie  d la  n ieco  m niej uzdoln io­
nych  n iew ątp liw e . O dbija s ię  to  zgu b n ie  na  
zdrow iu  m łod zieży , która w  regu le  b y w a  an e­
m iczna, w ątła , ch o ro w ita , n iew ytrzym ała .

Jakżeż z łem u  zarad zić?  M ożliw e to i  k o ­
n ieczne w  d w óch  kierunkach: najp ierw  przez  
uszczuplen ie zakresu  i m a te ija łu  n aukow ego do  
m ożliw ego  m in im u m , n astęp n ie  przez in dyw id ua­
lizow an ie p o stęp o w a n ia  p ed agog iczn ego  i d yd a­
ktycznego  i w iększą  w yrozu m ia ło ść  d la  m łod zieży . 
W yrozu m ia łość  1 1 potrzebna szczegó ln ie  pod  
w zględem  żyw ośc i i trzp io tow atości m łodzieżyj 
będącej zw yk le  w yn ik iem  p ew n eg o  an orm aln e­
go  podniecen ia  n erw o w eg o , n astępn ie p od  w zglę­
dem  roztargn ien ia  i m niej w yd atn ych  rezu lta­
tó w  nauki, co  rów n ież b y w a  n astęp stw em  m niej­
szej tęgości u m ysłu , od  n erw ow ośc i zależnej i 
po n erw ow ych  rodzicach odziedziczonej.

I w  szkołach  średnich  lam , gd zie  istn ieją  
oddziały rów norzęd ne, m ożliw ym  jp st rozdział 
w ed ług  zdolności m łodzieży, przyczem  przestrze-  
gaćby należa ło , ażeby oddział słabszy b y ł m o ­
żliw ie n ieliczny.

A teraz jeszcze  jed n o  pytan ie. Gzy szkoła
średnia m a obow iązek  zajm ow ać się  m łodzieżą  
zdolności słabszych , czy  też raczej n ie p o w in n a -  
b y  takiej m łod zieży  pozbyw ać się , jak o  balast  
utrudniający raźny p ostęp  n au k i?

O dpow iedź na to n ie  tru dna: M im o w a ­
żnego  zadania  szk o ły  średniej, k tórem  je s t  grun ­
to w n e  przysposab ian ie m łod zieży  do  dalszej pracy  
n au kow ej n a  u n iw ersytetach  i w  akadem jach, 
b y łob y  n ietylko b łędem , ale w p rost ciężkiem  
przew in ien iem  usuw ać m łodzież, która przed­
staw ia  s ię  gorzej pod w zględem  zdolności um y­
słow ych . N ajp ierw  b ow iem  bardzo trudno sta­
now czo  rozstrzygnąć w  p ierw szych  k lasach  
szkół średnich , czy uczeń  je s t bezw zględn ie n ie­
zdolny, czy też tyko jeg o  rozw ój u m ysłow y  
w  ch w ilow ym  zastoju , zależnym  od  przyczyn  
fizycznych organ izm u ; p ow tóre  często  b łysk otli­
w e  w  w czesnej m łod ości u m ysły  z  czasem  tę­
pieją i uczeń bardzo zdolny n a  p ozór, staje s ię  
później n ied ołęgą  u m ysłow ym . D ośw iadczen ie  
stw ierdza także, że  uczn iow ie n ieraz p om im o  
p ow oln ego  rozw oju  u m y sło w eg o  z czasem  zna­
kom icie  się  w yrabiają i dostarczają  społeczeń ­
stw u  jed n o stek  nąjdzielniejszych.

Z tych p o w o d ó w  n ie  n a leży  z gó ry  w y ro ­
k ow ać o uczn iach  na p ozór n iezd oln ych , lu b  
obarczonych  in n em i w łaściw ościam i sy stem u  
n erw ow ego , k tóre czyn ią  ich  przykrym i i w  
przepełn ionych  klasach  n ied ogod n ym i, lecz nale­
ży  zająć stan ow isk o  w yczekujące, w p ły w a ć  na  
nich od p ow ied n io , a  praca ta, m o zo ln a  w praw ­
dzie d la  p ed a g o g ó w , często  p om yśln ym  u w ień ­
czy s ię  skutk iem .

C o w ięcej —  często  spotyk am y u czn iów , 
o  k tórych  w iem y , że  ich organizm  w ą tły , sy ­
stem  n erw o w y  anorm aln ie  p od n iecon y , że  za -

Wówczas z pewnością, Niemiec z cywili­
zacyjnym ukłonem odpowie:

— Ach — bitte sehr!
A Moskal dobrodusznie:
— lzwoltie sudar!...
Jeśli zaś kto kopnie nogą, lub czego Boże 

broń, zerwie się i trzaśnie, to tylko będzie do­
wód, żeśmy o niczem nie zapomnieli i niczego 
się nie nauczyli.. Uprawiamy ciągle szowinizm 
patrjotyczny i dajemy powód gazeciarskimi 
artykułami do zemsty rosyjskim gubernatorom i 
pruskim landratom... Jesteśmy niepoprawni, a 
co gorsza, złem wychowaniem przeszkadzamy 
układaniu się takich stosunków, na których 
społeczeństwo spokojnie spać może, jak na naj­
wygodniejszym materacu, okryte ciepłą koMrą 
ekonomiczną — może spać dopóty, dopóki wiel­
ka pani tego świata, która nazywa się historją, 
nie potrząśnie za piersi i zawoła:

— Wstawajcie! już nie jesteście narodem! 
marsz! jedni na prawo, drudzy na lewo! mie­
liście czas zapomnieć o tern, czem byliście, nie 
boli już was przeszłość wasza, nie drażni was 
sława przodków waszych, nie zostaje w was 
nadzieja osiągnięcia jakichś ideałów narodo­
wych — sen i ciepła kołdra ekonomiczna zro­
biły z was dobrych poddanych, więc żyjcie, 
mnóżcie się i spełniajcie obowiązki względem 
Państwa, które was tak dobrze dla swoich ce­
lów wychowało!...

Trzebaby nam koniecznie jakiego podrę­
cznika wychowawczego w tej dzisiejszej polityce.

ie  m ożn a  się  zorjen tow ać  i n ie  w iad om o, 
co m ó w ić  i jak  m ów ić , zw łaszcza , że bardzo  
często  n ie  w o ln o  p o w ied z ieć , iż  ̂ b ia łe  je s t  
bia em , a lbo  czarne je s t  czarn em , bo  to n iep o ­
lityczn ie  i zdradza  brak d ob rego  w ych aw an ia , 
które nas p rzed ew szy9tk iem  o b ow iązu je , ch o ­
ciażby s ię  to  dzia ło  k osztem  g o d n o śc i człow ieka  
i w y w o ły w a ło  ru m ien iec  u p ok orzen ia  na, tw arzy ...

Każdy rumieniec zresztą je t nie pozbawiony 
interesu, a rumieńce polityczne są niezmiernie 
ciekawe...

Otrzymałem właśnie wiadomość z War­
szawy, źe tam nakładem redakcji Słowa wy- 
chcdzi praktyrzna metoda nauczenia się w kil­
kudziesięciu lekcjach dobrego wychowania po­
litycznego. Jeslto m toda a la Oiłendorf a ułożył 
ją p. Kosiakiewicz. Przydano mi nawet szczotko­
wą odbitkę kilku takich lekcyj i mus ę przy­
znać, że metoda bardzo praktyczna. Ot np .:

— Czy pan jesteś Polakiem?...
— Tak, ale mój brat mieszka w Kałudze

i jest mu tam bardzo dobrze..
Albo:
— Mówisz pan po rosyjsku ?...
— Ja mówię — ale mój syn, niestety, nie 

mówi...
— Dlaczego?...
— Bo jest głucho-niemy...
I dalej z wyższej polityki:
— Go to jest patrjotyzm ?...
— Ach, panie ja przepadam za zrazami z 

kaszą i za barszczem z uszkami!...
— A litewskie kołduny lubi pan?...
— Są niestosowne na dzisiejsze nasze 

Żołądki...
A jeszcze z trzeźwej polityki:
— Gzy Polacy są narodem, czy ludno­

ścią ?...
— Ludnością, bo narody giną, a ludzie 

pozostają do końca świata ..
O ile usiłowania politycznych naszych Ollen- 

dorfów odniosą skutek, nie śmiem twierdzić — 
zdaje mi się jednak, te pod ti ich robotą 
podś< ielone jest prześcieradło politycznej obłudy, 
w którą Polski nie zawiną, a Rosja prędzej, 
czy później podrze je w strzępy, bo jej się na 
nic nie zda...

Dypiomaga dobra jest między państwami —

nigdy między narodam i. R chu n k ów  p olitycznych  
m ięd zy  narodem  rosyjskim  a  polskim  n ie  za ­
ła tw ią  jen er  d -gu b ern atorow ie i redaktorow ie  
Słowa lu b  Kraju , lecz sam e n arod y ...

O czyw iście, kto m yśli o przyszłości m usi 
się  rach ow ać z  teraźniejszością, z faktam i, które  
g o  ota< zają, z  w arunkam i k tóre istn ieją  i z p e -  
w n em i gran icam i, w ?ród k tórych  m ożn a  dzia­
ła ć . C o będzie za  la t k ilkadziesiąt, sto , d w ie­
śc ie  —  o tem  n ie  w iedzą ani m ocarze tego  
św ia ta , ani ci, k tórym  na karku n ogę trzym ają.

W szelk ie p olityczne zob ow iązan ia  ludzi 
ob ecn ie  żyjących, chociażby n ie w iem  ja k  w p ły ­
w o w y ch , zob ow iązan ia  obejm ujące i kształtu jące  
przyszłość narodu — są  m rzonką.

N a najsiln iejszym  rozw oju  narod u  p o lsk ie­
go  R osja  n ie  ty lko  nic nie traci —  a le  zyskuje  
ogrom n ie , w ięc stracą na tem  N ie m c y ; przytrą  
im  się  rogi i pazury, to w  tem  dla R o sji naro­
dow ej, słow iańsk iej, tylko korzyści i w zm ocn ie­
n ie  jej potęgi.

O oderw aniu  ziem  polsk ich  od  R osji nikł 
dziś n ie  m yśli, a le  też n ie  m o że  n ikt dać p o li­
tyczn ego  słow a h on oru , że  s ię  k ied yś siłą  fak tów  
historycznych  n ie  od erw ą. R zeczą  R osji je s t  
działać tak, aby się  n ie  ch cia ły  od ryw ać, jednak  
ab y  tak b y ło  n ie  używ a się  rusyfikacji, k tóra  
je s t  non sen sem  politycznym  i w ob ec  potężnej  
siły  etycznej narod u  p o lsk ieg o , m rzonką, lecz  
w łaśn ie , w prost p rzeciw n ie  p ań stw o  rosyjsk ie, 
rząd i naród rosyjsk i p o w in n y  p row adzić  w  ten  
sp osób  n arod ow ą  p o litykę P olsk i, ab y  on a  w  
tendencjach i z i sadach  n ie  różn iła  się  o d  p o li­
tyki R osji, szła  z n ią  ró w n o leg łe  do  jed n eg o  
celu. W ów czas siła  fa k tó w  w y tw orzy  w zajem ne  
przyciąganie narodu  do  narodu , w y tw o rzą  się  
w sp ó ln e  in teresa , w y łon i s ię  potrzeba  w sp ó ln ej  
ob ron y  a jak  się  ukszta łtu je form a p a ń stw o w a , 
to  n ie  dziś o  tem  rozp raw iać — p rzysz ło ść  ją' 
skrysta lizu je.

P o  co ta zob op óln a  ob łud a p o lity czn a ?  
„U god ow cy*  p olscy  ob elgu ją  „u god ow ców "  r o ­
syjsk ich  i vice versa...

Sytuacja  polityczna jest ja sn a , jak s ło ń ce ...
P rzed ew szystk iem , R o sja  m u si s ię  w yrzec  

ap ety tó w  ru syfikacyjnych , rozpędzić  na cztery  
w iatry  takich  działaczy, b o  to się  na  n ic  n ie  zda  
i przyczyn ia  się  ty lko  do  m arn ow an ia  sil. N ie  
dom agać się deklaracyj i o św iad czeń , co m y  
P olacy  m yślim y  rob ić  za  la t sto , ty lk o  w sp ó ln ie  
dziś p racow ać n ad  tem , ab y  o b y d w a  n arod y  
rozw ija ły  s ię  n orm aln ie  i bez sz tu czn ych  p rze­
szkód.

N ieszczęściem  n aszem  je s t, że w  takiej 
w ażnej sytuacji po lityczn ej, jak  dzisiejsza , za­
m iast tęg ich  g łó w , d zielnych  ch arak terów  i 
serc p od n iosłych , w y łażą  gd zieś z jak ich ś  
o ficyn  O llendorfy i rob ią  p o lityk ę , ja k  s ię  m a s ło  
robi...

Zdaje m i się jed n a k , że ta  ich ro b o ta  
jest przem ijająca. —  S p o łeczeń stw o  p o lsk ie  o d ­
w róciło  się  już d o  niej p leca m i, a  sp o łeczeń ­
s tw o  rosy jsk ie  zrob i n ied łu g o  to  sa m o . N a n ie ­
praw dzie n ie  b u du je s ię  n ic , an i n a  p rzysz ło ść , 
ani n a w et na  tera źn iejszo ść ... Z d row ia  przecle- 
w szy stk iem  p otrzeb a  w  s to su n k u  n arod u  do  
n arod u , a  n ie  ob łu d y  politycznej i d y p lo m a ­
tyczn ej, k tóre  zd o ln e  są  jed y n ie  zap row ad zić
tam , dok ąd  żad n a  stro n a  w ła śc iw ie  iść  n ie
chce.

S y m u lo w a n ie  p ew n y ch  p o c ią g ó w  w  p o li­
ty ce  na  n ic się  n ie  zda i p rzec iw n ie  szk od ę  
p rzyn osi.

S p ra w a  polska dla R osji je s t w yraźn a , 
ja s n a ;  d o  za ła tw ien ia  jej p otrzeb a  dobrej w o li, 
szczero śc i i rozu m u  p ra w d ziw ie  o lityezn ego j  
a n ie  petersb u rsk ich , w arszaw sk ich  i g a licy j­
sk ich  O llendorfów .

Jaxa Bogdaniec.
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tem umysł nie moża i nie powinien wytężać 
się, gdyż inaczej odbije się to zgubnie na ca­
lem jestestwie ucznia, a jednak nie staramy się 
miarkować w pracy takich uczniów i dozwa­
lamy, aby się wysilali, byle odpowiedzieli prze­
pisanym wymaganiom. Gdy nadto uczeń taki 
jest ambitny, nie okaże nigdy tego, że jest 
znużony, że pracą przeforsowany, pracuje z 
wysiłkiem bez wytchnienia i osiąga zupełnie 
zadawalające rezultaty, lecz umysł jego, pracą 
nadmierną wysilony, słabnie i staje się nie­
zdolnym do intenzywnej pracy wtedy, kiedy 
taka praca do zdobycia sobie wiedzy ścisłej, 
potrzebnej do każdego poważniejszego zawodu, 
jest konieczną. Rozstrój nerwowy z tem osła­
bieniem umysłowem idzie w parze — jednostka 
staje się niezdolną do spełniania swych zadań 
w społeczeństwie.

Tym przedmiotem, który tu w zarysie 
naszkicowaliśmy, zajmują się koła uczonych, 
psychologów, hygjenistów i fizjologów i na­
wołują do indywidualnego postępowania peda­
gogicznego i dydaktycznego wobec młodzieży 
tudzież do oddzielania młodzieży o różnem 
uzdolnieniu i o różnej wytrzymałości psy­
chicznej, aby pracę pedagogom ułatwić i za­
pewnić jej pomyślne dla młodzieży i dla społe­
czeństwa wyniki.

Na tę sprawę zwracamy uwagę sfer kom­
petentnych.

KRONIKA.
Djarjutz lwowski.
N i e d z i e l a  21. listopada.
Na placu wystawy od godi. 8. rano do zmroku 

panorama .Bem w Siedmiogrodzie. *
W  „SkaJe* wieczornica dla członków.
T<*atr hr. Skarbka: popołudniu .Werbownicy*, 

opera komiczna Jakescha, zakończy ,  Faś i Małgo: a*, 
opera fantastyczna Humperdincka; wieczorem „Małka 
Szwarcenkopf*, sztuka Gabijeli Zapolsk ej

Z życia towarzyskiego. W Krynicy w miejsco­
wym kościele odbył się wczoraj ślub p. Karola 
Ś w i ą t k a ,  sędziego z Gcrlic, z panną Janiną Z n a- 
m i r o w s k ą , córką p. Józefa i Antoniny ze Schou- 
ppe‘ów Z n a m i r o w s k i c h .  Po ślubie liczne grouo 
krewnych i znajomych podejmowali rodzice panny mło­
dej z gościnnością i serdecznością równą tym szczerym 
życzeniom, jakie ustnie, listownie i telegraficznie zło­
żono nowożeńcom. Nic też dziwnego, że wśród tych 
warunków wesoła zabawa przeciągnęła się do rana. 
Wznoszono też liczne toasty, świadczące wymownie 
o sympatji, jaką się cieszy rodzina Znamirowskich.

Pogrzeb śp. Edwarda Witwickiego, ucznia 
VII. klasy gimnazjum Franciszka Józefa, odbył się 
wczoraj późnym już wieczorem. W żałobnym po­
chodzie wzięły udział tysiące kolegów zmarłego — 
uczniów wszystkich tutejszych gimnazjów i szkol 
realnych — oraz kapela .Harmonji* lwowskiej i 
tłumy publiczności. Przed trumną niesiono s'edra 
wieńców: byty to dary koleżeńskie od uczniłw
wszystkich szkół średnich — ostatnie, jakie nie­
szczęśliwej ofierze towarzyszyły w drodze po ziemi 
na drogę... wiecznego żywota..

Kalendarz. Niedziela (21.): Ofiarowanie N. 
M. P. Wschód słońca o godzinie 7. minut 24, za­
chód o godzinie 4. minut 10.

Nowe posterunki iandarmerji otworzono w 
Krakowie i w Lipnicy wsi w pow. rohatyńskim.

Z PerehiAska do krakowskiej młodzieży aka­
demickiej z powodu wydanej przez nie- odezwy wy­
słano następujący telegram:

.Przesyłamy wyrazy najwyższego uznania i czci 
za protestującą odezwę wydaną przeciw tej garści 
wy-zutków społeczeństwa, żydowskiej partji socja­
listów.

.Szczęść Boże* z całego serca życzymy w walce 
pod sztandarem narodowym z kosmopo.itycznym so­
cjalizmem. Czołem W am! Od wiernych idei i tra­
dycjom narodowym.

JubileU8Z. Piękną uroczystość obchodziły wczo­
raj krajowe szkoły i zakłady rolnicze w Duolanach; 
jubileusz trzydziesto-letniej pracy nauczycielskiej w 
tychże szkołach p. Tomasz Rylskiego, profesora in- 
żynieiji wiejskiej. Jubilat urodzony w roku 1838 
w ziemi sanockiej, po ukończeniu studjów w insty­
tucie technicznym kraaowskim i na politechnice 
wiedeńskiej, objął w roku 1867 wykłady nauk ma­
tematycznych w szkole rolniczej w Dublanach, a w 
roku 1871 mianowany zosUI fachowym profesorem 
szkoły wiejskiej. W latach 1882 — 1885 zastę­
pował dyrektora.

Oprócz w zakresie działalności ściśl* nauczy­
cielskiej, czynnym był jubilat w komitecie gal. to­
warzystwa gospodarczego, przeważnie jako delegat 
na rozmaite wystawy rolnicze w kraju i zagranicą, 
o których składał fachowe i cenne sprawozdania, a 
nadto ubogiej literaturze rolniczej naszej przysporzył 
cały szereg dzieł z zakresu gospodarstwa rolnego 
wielkiej wartości.

Uroczystość wczorajsza jubileuszowa zgroma­
dziła w Dublanach obok kolegów jubilata i uczniów 
dzisiejszych, także wielu uczniów z lat dawniejszych, 
zajmujących już w kraju posterunki praktycznych 
gospodarzy, a z wdzięcznością wspominających 
swego ulubionego profesora.

Znikł od wtorku Jasio Dydiuk, uczeń 4. klasy 
w szkole imienia Adama Mickiewicza. Rano we wtorek 
poszedł do szkoły, gdzie otrzymał złe kwartalne świa­
dectwo. Obawiając się widocznie za to w domu 
kary nie powrócił do domu i nie wiadomo, gdzie 
się dotąd obraca. Chłopak ten liczy lat „edenaście, 
brunet, ubrany w płaszcz munduikowy studencki.

Samobójstwo. Z Doliny donoszą: Dnia 10. 
b. m. odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
emerytowany urzędnik wyższej rangi. Powodem sa­
mobójstwa miała być nieuleczalna choroba.

Na śmierć zaczadziło się trzech robotników 
F, w Boryniczach, nocując w nowym budynku dla 

poczty tamtejszej wystawionym. Dwóch innych zdo­
łano odratować. Wszyscy pochodzili z bocheń­
skiego i pozostawali dluzszy czas na robocie w Bo­
ryniczach na linji lwowsko-stanisławowskie*

Panom lady kałom ruskim nie wystarczają 
organa krajowe, do lżenia i plwania na wszystko, co 
polskie, co święte i wzniosłe. Panowie ci znaleźli i 
poza granicami kraju godne ich organa, i tak w ty­
godniku socjalistycznym B 'e neue Zeit, wychodzą­
cym w Sztutgardzie, czytamy na stronie 149 roz­
prawę pana Wasyla BogdańczuLa ,  Galiaische

Wahien*, dalej na stronie 54 rozprawę p. dra 
Zygmunta (czytaj Siisskinda) Lesera „Z)er Wahl- 
Jcampf und die Bouernbewegungen in Galieien*, 
a wreszcie na stronie 673 rozprawę p. I. B. W. 
„Die polniscte Verfassung vom 3. Mai 1791 
Nie na miejscu i poniżej godności każdego Polaka 
jest polemizować z tymi panami, gdyż tyle fałszów 
i tyle jadu nie każdy człowiek z siebie wylać po­
trafi na ziemię swoją, na której się urodził i na 
ziomków, w pośród których wzrósł. Indywiduami 
takiemi, które obdarzone są już od natury bes!ja- 
lizmem i podłotą, możemy tylko gardzić.

Z krak. Tow. ubezpieczeń otrzymujemy ńa 
stępujące pismo: W kronice nr. 321 D zi^n ik a  
Polskiego z piątku d. 19. bm. wyczytałem niepraw. 
dziwą wiadomość, jakoby .krak. Tow. wzaj. ubez­
pieczeń w tym roku ubezpieczonym od ognia ,]aj0 
tylko 8%  zwrotu.* W interesie prawdy poczytuję 
sobie za obowiązek wyjaśnić, że 8°/0 zwrotu wy­
płacało Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w roku 
1896, a to z powodu licznych szkód wydarzonych 
w roku 1895: w bieżącym zaś roRu wypłaca nasze 
Towarzystwo ubezpieczonym od ognia dwadzieścia 
jeden procent zwrotu od zaliczki na rok 1896 zło­
żonej. B r. G. Romer, dyrektor referent Tow. 
wzaj. ubezpieczeń w Krakowie.

P. Jan Trzecieski, którego nasz krakowski ko­
respondent wymienił między kandydatami na posadę 
dyrektora krakowskiego Tow. ubezpieczeń, oświadcza, 
iż o posadę tę nie ubiega się.

Śmierć W płomieniach. Anna Zalewska, 86- 
letnia staruszka, żyjąca z jałmużny w Kałuszu, chcąc 
onegdaj zapalić w piecu polała polano naftą. Trochę 
tej nafty musiało rozlać się na jej odzież, gdyż gdy 
zapaliła zapałkę, płomień w jednej chwili objął ją 
całą. Na krzyk neszczęśliwej przybiegli domownicy 
i ugasili zaraz ogień, który już obejmował pościel 
i ściany chaty, jednak staruszka tak silnie się po­
parzyła, iż w dwie godziny wśród strasznych mę­
czarni umarła.

Sieć telefoniczną urządzono w Boryniczach, 
w pow. bobreckim, w dobrach hr. St. Mycielskiego 
i połączono ją  z tamtejszym urzędem pocztowo-tele- 
graficznym.

Znowu wypadek w menaierji. W  c y  ku
Wulffa, produkującym sie w Brukseli, poskromi- 
cielka zwierząt dzikich, występująca pod pseudo­
nimem „Hrabiny X.“ , wszedłszy do klathi lwów, 
została w czasie przedstawienia przez rozjuszoną 
lwicę śmiertelnie poranioną. Wśród paniki, jaka 
skutkiem tego między przerażoną publicznością po­
wstali, wiele osób odniosło poważne uszkodzenia. 
Służbie cyrkowej udało się jedynie z wielkim wy­
siłkiem wydobyć nieszczęśliwą ofiarę z pazurów 
lwicy. Stan straszliwie pokaleczonej poskromicielki 
nie przedstawia nadziei utrzymania jej przy życiu.

Poiar W Łodzi. Onegdaj o godzinie 8. wie­
czorem wybuchł pożar w wielkiej fabryce firmy 
Lourie przy ulicy Średniej pod 1. 81. Mimo ener­
gicznego ratunku, spaliła się połowa fabryki. 
Ofiarą pożaru padła przędzalnia wełny, dzierża- 
w ona prztz Kamińskiego, Trojanowskiego i Koema. 
Stratę oceniają na sumę około 180.000 rubli. 
Fabryka była ubezpieczona w towarzystwach war- 
szawskiem i petersbuiskiem.

Ofiarą k a tas tro fy  kolejowej, która zaszła 
przed kilku dniami na dworcu poczdamskim w Ber­
linie, padł Polak maszynista. Kuliński.

Wiadomości osobiste. Książe biskup krakow­
ski P u z y n a  przybył do Wiednia, aby wziąć udział 
w konferencjach episkopatu.

Budowa rzeini we Lwowie. Roboty około 
splanowania i przysposobienia gruntów na Gabrje- 
lówce, przeznaczonych na budowę rzeźni i założenie 
targowa są w pełnym toku; z wiosną przyszłego 
roku rozpoczną się roboty kanalizacyjne, na które 
przeznaczono kwotę 34.000 zł. z pożyczki komu­
nalnej.

Szynkarze i restauratorzy lwowscy odbyli 
onegdaj w ratuszu zgromadzenie pod przewodnictwem 
p. radcy Strzelbickiego. Asumpt do zgromadzenia 
dał ring browarniany. Zebrani skonstatowali, że 
piwo lwowskie od czasu powstania kartelu w cenie 
podskoczyło, a w smaku stało się bez porównania 
gorszem, niż przed kartelem. Wskutek tego kon- 
sumeja tego piwa systematycznie maleje, a poszu­
kiwane jest [iwo pilzneńskie, okocimskie, ołomu- 
nieckie i skawińskie. Ponieważ piwo wyrabiane w 
skartelowanych browarach lwowskich jest za drogie 
i jakością swoją po prostu dla z lrowia szkodliwe, 
przeto uchwalili zebrani wynąjąć na razie we Lwo­
wie piwnice i urządzić w nich składy piwa poza- 
lwowskiego, a także zastanowić się nad poruszonym 
projektem założenia własnego browaru, którego pro- 
dukta ceną i jakością konkurowałyby skutecznie 
z piwem kartelowców.

Ważne postanowienie co do zakazu budowa­
nia w porze zimowej powzięła komisja miejska, 
obradująca nad zmianą ustawy budowniczej dla 
miasta Lwowa. Obowiązujący dotychczas w tej 
mierze przepis § 3 8 .  ustawy budowniczej — za­
brania wprawdzie budować w porze, kiedy z po­
wodu mrozu zaprawa murarska trac< własność spa­
jania — nie określa jednakże tej pory żadnymi 
terminami, skutkiem czego dzieją się nadużycia ze 
strony spekulantów, dbających tylko o wykończenie 
budowy. Dlatego też w projekcie nowej ustawy bu- 
dnwniczej umieszczono postanowienie, według któ­
rego zakaz budowania będzie obowiązywał bezwa­
runkowo w czasie od 1. grudnia do końca lutego.

* Dr. Stanisław MomidśO«*ski, lekarz chorób 
dziecięcych, powrócił do Lwowa, odzyskawszy zu­
pełnie zdrowe i ordynuje jak przedtem przy ul. Wa­
łowej 1. 21. Wiadomość ta ucieszy licznych przyja­
ciół i pacjentów, których w krótkim czasie umiał 
sobie pozyskać zdolnościami, obejściem i pieczoło­
witością.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się w środę d. 24. listopada 
o godz. 7. wieczorem (Rynek 1. 30). Na porządku 
dziennym odczyt p. Tuleji, chemika, ciąg dalszy 
, 0  spółkach akcyjnych w Galicji."

Skiadk l a a  x l e  nżyteoznoi>ol pablloznej lub #*- 
rodowe.

D la  b i e d n e g o  d j e t a r j u s z a  L. K. nadesłał p. 
Sobolewski z Nestorowiec 1 zł., p. R. H. V. 1 zł.

Z m arli:
W Ożydowie zmarł artysta-malarz Konstanty D z b a ń ­

ski ,  długoletni sekretarz Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych.

Tomasz 6  a r u sk i ,  inżynier kolejowy, zmarł w Sta­
nisławowie.

W Abazji zmarł Kazimierz F i l i p o w s k i ,  przez 28 
lat v. półpracownik „Kurjera Warszawskiego', w 58 
r. życia.

Notatki M it i arwep.
Z teatru. , Człowiek nie rodzi się nieuczciwym, 

dopiero stosunki robią go takim." „Powiedz:eć sobie: 
jestem uczciwym, ma prawo tylko ten, kto zwycięsko 
oparł się odpowiednio silnej pokusie.* Aforyzmy te 
nurtowały tak gruntownie i uporczywie mózg mło­
dego podobno dramaturga włoskiego, p. Hieronima 
Rovetty, że skłoniły go nakoniec do napisania dra­
matu, który onegdaj po raz pierwszy został odegrany 
na scenie lwowskiej. Utwór ten obejmuje 3 akty, 
nosi tytuł: „Nieuczciwi*, (tym razem w oryginale
włoskim nie nazywa się to „Wschód słońca* albo 
„Dzicy ludzie*, tylko wyjątkowo także „Nieuczciwi*) 
i jest płodem bardzo sensacyjnym, bardzo kryminal­
nym i dość szablonowym. Już sama okoliczność, że 
wszystko, co się w dramacie dzieje, jest naciągnięte 
do owej nieszczęśliwej tezy, której zresztą wcale nie 
„udowadnia*, obniża jego wartość, która się zasadza 
jedynie na kilku świetna przez p. Żelazowskiego 
odegranych scenach (akt III.) Ze sztuki p. Hieroni­
ma Rovetty wypływa mniej więcej, że nie ma na 
świecie ludzi bezwzględnie uczciwych, tj. takich, 
którzyby, znalazłszy sis w pewnych warunkach, nie 
zostali łotrami. Pominąwszy już to, że autor, chcąc 
zdążyć do celu, każe swojemu bohaterowi robić rze­
czy, wcale niepodyktowane koniecznością, a nawet 
zupełnie niepotrzebne, jak np. zapłacenie rachunków 
żony nieswojemi pieniądzmi, chybił p. Rovetta nawet 
w samem założeniu, gdyż Lol.ater ten do samego 
końca, tj. do salwowania się przed kryminałem 
ucieczką do Wenecji, (tam tacy panowie uciekają do 
Wenecji), pozostaje tylko człowiekiem nieszczęśliwym, 
a nie łotrem, z tej bardzo prostej przyczyny, że ani 
na moment nie opuszczają go skrupuły moralne, 
obce przecież indyv iduom zepsutym. Możnaby się 
także posprzeczać z p. Rovettą o jego krańcowy pe­
symizm w kitrurku moralności... bankowej, ale jest 
to kwestja ostatecznie dla sztuki obojętna. Cały na­
strój dramatyczny, jaki jest w „Nieuczciwych*, sku­
pia się, jak już wspomnieliśmy, w akcie III., w roli, 
którą p. Żelazowski grał potężnie, wywołując w słu­
chaczach uczucie grozy. Dobrze wywiązała się z za­
dania p. Żelazowska, a P- Feldman z epizodycznej 
rólki jaki goś kretyna, pisującego powieści, potrafił 
zrobić przepysznie opracowany drobiazg. Bardzo in­
teligentną grą zwrócili na siebie uwagę pp. Olszew­
ski i Jednowski, młodzi artjści, dzięki którym na­
reszcie i mniejsze role mogą być we Lwowie wyko­
nywane poprawnie. Wreszcie zapisać należy pojawienie 
się na scenie ślicznego zjawiska w osobie panny Na- 
łęczównej. a. c.

Pierwszy koncert Towarzystwa muzycznego
odLyl się onegdaj wobec nader licznej publiczności, 
która przyjmowała gorąco znakomitą grę prof. W ol f s- 
t h a l a  oraz kilka innych punktów programu. Skła­
dał się on z utworów Borodina, Gadego, Griega i 
symfonji Beethovena. Muzyka polska reprezen‘owana 
była przez krakowiak Sołtysa. Do wykonania tego 
koncertu stanęła liczna orkiestra i niemniej Urzny 
chór męski, z solistów wymieniony, już prof. Wolfs- 
tahl i p. Szymański znany z pięknego głosu baryto- 
nista. Dokładniejszą oernę utworów pierwszy raz 
słyszanych i wykonania całości podamy w najbliższem 
sprawozdaniu z całego ubiegłego tygodnia obfitują­
cego w koncerty i debiuty.

Artyści polscy w Rzymie. Grono malarzy 
polskich, przebywających w Rzymie, jest w r. b. nie­
zwykle licznem. Przebywają tam stale: H. Siemi­
radzki, W. Brodzki, Stefan Bakałowicz, T. Rygier, 
a nadto Hirszenberg z ł  odzi oraz Stanisław Jarocki, 
Okoń, P“fras, Mann, Grajnert, Radwański, Dyzmaó- 
ski z Warszawy. Z Galicji przybyli: Rychter i Sie­
dlecki.

Kalendarz straiacki na rok 1898 ukazał się 
w tym roku daleko wcześniej niż zwykle, a przy­
znać należy, iż tak co do swego zewnętrznego wy­
glądu, jak szczególniej co do swej treści zasługuje 
na wszelkie uznanie i poparcie. Prócz zwykłych 
bowiem „kalendarzowych11 wiadomości zawiera on 
mnóstwo artykułów o treści czysto praktyczno-pożar- 
niczej i staje się wskutek tego już nie „kalenda­
rzem11, ale p o d r ę c z n i k i e m ,  który nietylfo na 
rok 1898 posiada swą warteść. Bardzo szczęśliwem 
było zamieszczanie „Wyciągu z usta-vy o policji po- 
 ̂arnej z 10. lutego 1891 r . “ , oraz „Statutu11 związku 
straży pożarnych. W dalszym ciągu mamy cały 
szereg przepisów tyczących się służby strażackiej, 
sygnały z nutami i objaśnienia do nich, wskazówki 
lekarskie przy nieszczęśliwych wypadkach podczas 
pożarów przez dr. Karola Kowali, kiego,  ̂ ważniejsze 
daty z histoiji pożarnictwa pióra Antoniego Bahra z 
Muszyny, dalej obszerniejszą pracę o próbach ręży, 
sikawek i drabin przez Antoniego Szczerbowskiego, 
sekretarza związku, dalej regulamin kasy zapomóg, 
kursu nauki pożarnictwa, wykazy straży pożarnych 
na prowinc i i t. d. i t. d. Słowem, kalendarz ten 
jest, jak już wyżej powiedzieliśmy, czysto p r a ­
k t y c z n y m  i jako taki powinien się znajdować... 
w bocznej kieszeni ubrania każdego strażaka, a to 
ze względu na format zupełnie odpowiedni w 
tym celu.

Konkurs. Znany w Wiedniu fabrykant forte­
pianów Bósendorfer w celu uczczenia pamięci zmar­
łego niedawno kompozytora Biilowa. rozpisał z ter­
minem do 1. lipca 1898 konkurs na kompozycję: 
koncert fortepianowy z orkiestrą. Najlepsze prace 
otrzymają nagrodę w kwocie 2000, 1200 i 800
koron. Urząd sędziów konkursu objęli pp. Jul. Ep- 
stein, Wilh. Gericke, Alfred Griinfeld, T. Leszetycki 
i M. Rosenthal.

Delegacje wspólne.
(Telegr. „Dziennika Polskiego.*) 

Petersburg 20. listopada. Nowosti oma­
wiając mowę tronową cesarza do delegacyj, 
zaznaczają 7. naciskiem, iż cesarz Franciszek 
Józef w swej odpowiedzi na przemówienia pre­
zydentów obu delegacyj podrtiosl w pierwszym 
rzędz e. iż Austrję z Rosją łączą przyjacielskie 
stosunki. Nowosti wyprowadzała więc z tego 
wniosek, że pożałowana godne dawniejsze 
współzawodnictwo tych dwóch mocarstw na 
półwyspie bałkańskim należy dziś już do prze­
szłości.

Nowosti wspominając dalej o załatwianiu 
zatargu austro-tureckiego o Brazafoliego w Mer- 
synie twierdzą, iż mowa tronowa cesarza Fran- 
eiszka Józefa, jakoteż załatwienie ostat liego za­
targu, pozwalają spodziewać się, że tak Austrja, 
jakoteż Rosja przy najmniejszej próbie ze stro­

ny Turcji, aby prawa tych dwóch mocarstw 
osłabić, energicznie będą przeciw Turcji postę­
powały.

Ńowoje Wremja pisze, iż cesarz Franciszek 
Józef jest dziś tłumaczem wszystkich tych mo­
carstw, które dążą do utrzymania pokoju i do 
załatwienia zawikłanej wielce sprawy kreteńskiej. 
Sprawie tej — zdaniem tego pisma — nadaje 
wielką wagę ta okoliczność, iż cesarz w swej 
mowie tronowej wspomniał z naciskiem o przy- 
jacifl-kich stosunkach między Austrią a Rosją.

Rada państwa.
Opozycja do uchwalonego przez komisję 

budżetową prowizorjum ugodowego wniosła aż 
28 poprawek

* *
*

Na onegajszem posiedzeniu izby poselskiej 
dep. K r e m p a  interpelował rząd dlaczpgo nie 
przedsiębierze środków zaradczych przeciw pu­
stoszeniu lasów w Galicji.

Młodoczech Dyk,  referent wyboru p. Wol­
fa, zawiadomił prezesa komisji w ryfikacyjnej, 
iż ukończył już sprawozdanie z wyboru p. Wol­
fa i pośtawi wniosek o unieważnienie tego wy­
boru, a o uznanie wyboru kontrkandydata rad­
cy dworu Hallwicha.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
WiedeA 20. listopada. (Z  iżby posłów). 

Uzupełniając wczorajszą krótką depeszę z po­
siedzenia izby poselskiej podaję dziś oświad­
czenia pp. Okuniewskiego i Winkowskiego 
w obszerniejszem streszczeniu.

Okuni ews ki  rzekł: Czyniono tu mnie i 
p. ks. Taniaczkiewiczowi zarzuty o to, żeśmy 
nie wzięli udziału w głosowaniu nad wnioskiem 
o postawienie ministrów w stan oskarżenia 
z powodu wydania rozporządzeń językowych, 
lecz wyszliśmy z sali, przez co ułatwiliśmy 
zwycięstwo wnioskowi Pacaka, aby izba nad 
tą sprawą przeszła do porządku dziennego.

Podczas całej dyskusji nad sprawą rozpo­
rządzeń językowych ja i mój towarzysz ks. Ta- 
niaczkiewicz zawsześmy stali na tem stanowisku, 
że rozporządzenia językowe są o tyle niespra­
wiedliwe, o ile zaprowadzają język czeski także 
w tych okręgach, w których mie zka ludność 
nie mieszana, lecz czysto niemiecka. Kwestja ję­
zykowa może być, zdaniem naszem, uregulo­
waną tylko w drodze ustawy, wszelkie zaś roz­
porządzenia ministerjalne utrudniają tylko osta­
teczne jej uregulowanie i sprawiedliwe jej za­
łatwienie. Naszą opinję w tej kwestji my opo­
zycyjni Rusini wypowiedzieliśmy już na posie­
dzeniu z dnia 1 2 . listopada br

Jeżeli zaś pomimo tego udziału w głoso­
waniu nad wnioskiem p. Pacaka nie braliśmy, 
to przyczyną tego jest tylko ten fakt, że z winy 
obu stron tej izby walka przeciw rozporzą­
dzeniom językowym i przeciw rządowi, który 
rozporządzenia te wydal przeważnie tylko z 
ubawy przed dyskusją nad galicyjskiemi nad­
użyciami wyborczemi ad captandam benetUen- 
tiam jednego z wielkich stronnictw (Glosy: 
Słuchajcie! Słuchajcie!) przerodziła się powoli 
na lewicy z walk: przeciw rządowi w walkę 
rasową między Niemcami a Słowianami. (Za­
przeczenia na lewicy.)

W takiej walce atoli, która już w samym 
zarodku swoim ma coś patologicznego i tylko 
przez kulturalny i polityczny atawizm wytłuma­
czyć się daje, my jako postępowo myślący lu­
dzie pod żadnym warunkiem udziału brać nie 
możemy. To atoli zapewnić mogę, ie my z pe­
wnością będziemy ostatnimi wśród tych, któ­
rzyby zmienili swe stanowisko względem dzi­
siejszego rządu.

P. W i n k o w s k i  rzeki: Oświadczyć tu 
muszę, iż z mej strony dr. Danielak wcale nie 
był upełnomocniony do złożenia tego oświad­
czenia, jakie tu w tej izbie złożył na poprze- 
dniem posiedzeniu. Dr. Danielak powiedział, że 
glosowanie nad postawieniem ministrów w stan 
Oskarżenia za wydanie rozporządzeń językowych 
było powinno dać taki sam rezultat, jak dało 
ua wiosnę i zrob;l mi zarzut z tego powodu, 
że ja teraz zmieniłem swoje przekonania.

Tak nie jest. Dziś są zupełnie inne okoli­
czności i stosunki, niż były na wiosnę. Wówczas 
nie postawiono żadnego wniosku ewentualnego, 
dalej wówczas rozporządzeń językowych nie 
poddano tak obszernej i wyczerpującej krytyce, 
jak to nralo miejsce teraz, również nie był o 
nich wypowiedziany sąd z tak kompetentnych 
ust, jak prezydenta gabinetu, który rzekł, iż 
swych rozporządzeń językowych pod względem 
matorjalnym i formalnjm nie uważa za uzasa­
dnione, lecz że chce uregulowanie kwestji języ­
kowej przekazać uchwale wysokiej izby.

Również nie było jeszcze wówczas tak 
jak dziś jasnem, że rozporządzenia językowe 
były zarazem środkiem dla politycznych intryg, 
dla politycznych targów, gdyż wówczas nie wie­
dziano jeszcze, że Mlodoc?esi za cenę tych roz­
porządzeń glosować będą za zatajeniem gali­
cyjskich szwindlów wyborczych (śmiechy i za­
przeczenia na ławach mlodoczeskic h). Z tych 
powodów przeto nie chciałem teraz glosować za 
wnioskiem Pacaka, domagającym się bez wszel­
kich motywów przejścia nad wnioskiem o oskar­
żenie do porządku dziennego.

Co się tyczy ustępu oświadczenia, dra 
Danielaka podnoszącego, iż on glosując 
za wnioskiem p. Pacaka, miał na oku także so­
lidarność słowiańską, muszę skonstatować, że 
ci, którzyby byli glosowali za motywowanym 
wnioskiem o odrzucenie oskarżenia, z pewno­
ścią nie byliby wyrządzili szkody ani Słowia­
nom, ani żadnej innej narodowości, lecz chyba 
tylko byliby zaszkodzili hr. Badeniemu, ale 
z pewnością pomogli parlamentaryzmowi.

Dr. Danielak rzekł, iż we wszystkich na­
rodowościowych sprawach zawsze kierować 
się będzie tem przekonaniem, że ludy 
należące do jednej rodziny slowiansKiej 
zawsze razem iść powinny. W obec tego 
konstatuję, że naród polsk kwestję tę wewnę­
trznie nieco inaczej pojmuje, gdyż w przeciwnym 
razie musielibyśmy naszą słowiańską miłość 
żywić także dla Moskali. Tegn atoli nie 
czynimy dLuego, że Moskale względem nas są 
niesprawiedliwi.

Nasi wyborcy nie wysłali nas tu po to, 
abyśmy tu prowadzili walkę przeciw Niemcom 
lub jakiejś innej narodowości lecz po to, 
abyśmy się zawsze domagali sprawtadliwości 
na wszystkich polach d<a naszego ludu, jak 
również dla innych narodowości. Słowami rremi 
maluję nie tylko swoju osobiste przekonanie, 
lecz także przekonanie moich wyborców i ca­
łego polskiego narodu, któremu przed stu laty 
wielką wyrządzono niesprawiedliwość, który 
wówczas został politycznie zwiwisekcjonowany, 
który atoli w czasie swego więcej niż tysiąc­
letniego istnienia mnóstwo niezbitych dał do- 
wodow, że zawsze był narodem szlachetnym i 
że zawsze takim chce pozostać.

Dyskusja nad sprawą niesienia pomocy 
ludności dotkniętej klęskami elementarnemi, 
trwała do godziny 4., poczem nastąpił cały 
szereg sprostowań faktycznych i osobistych 
przyczem wywiązała się ostra polemika między 
p. Straucherem (liberałem), a antysemitami i 
Daszyńskim. Ten ostatn. przy okazji fakty­
cznego sprostowania zrobił znrzut szlachcie ga­
licyjskiej, iż sprzedała rządowi prawo propi­
nacji za grube pieniądze, a dziś znów prawo 
to dzierżawi i wspólnie z żydami lud wiejski w 
niemiłosierny sposób wyzyskuje.

Na posiedzeniu wieczornem dyskusję nad 
niesieniem pcmocy ludności dotkniętej klęskami, 
prowadzono do godziny 12. w nocy W ponie­
działek zostanie dyskusja nad tą sprawą skoń­
czona i odbędzie się wybór drugiego wicepre­
zydenta izby. W śroaę przyjdzie na porządek 
dz enny drugie czytanie prowizorjum ugodowe­
go. Przy końcu posiedzenia p. D a s z y ń s k i  
ponow.1 swe zapytanie w sprawi.: pomieszczania 
mów polskich w protokole stenograficznym. 
P. prezydent A b r a h a m o w i c z  przyrzekł nd- 
pcwied ita na następnem posiedzeniu.

WiedeA 20. listopada. (Z  iżby posłów). Mi­
nister rolnictwa L e d e b u r zabrawszy głos w 
dyskusji nad sprawą pomocy dla ludności, 
oświadcza, że przedłożenie dotyczy jego wy­
działu tylko w szczupłym zakresie kredytu 
w sumie 250.000 zł. na pokrycie szkód zrzą­
dzonych w lasach państwowych. Kwota powyż­
sza jest tylko częściowem odszkodowaniem, 
gdyż straty są nierównie większe. Minister, od­
pierając wywody Sehflckera, Peschki i Glóck- 
nera, zaznacza, że opozycję polityczną należa­
łoby w tej kwestji pozostawić na boku. gdyż 
w Czechach oba szczepy są zarówno dotknięte 
klęską. Omawiając działalność organów rządo­
wych, a szczególniej ministerstwa rolnictwa, 
działalność rozwiniętą bezpośrednio po kata­
strofie, podnosi minister, że szybką akcję utru­
dniają u nas rt zmaite okoliczności. Minister 
przedstawia sz zególowo zarządzenia, poczy­
nione w celu uregulowania potoków górskich. 
Projekta odnośne będą urzeczywistniono na 
wiosnę przyszłego rokn, wraz z, innemi zarzą­
dzeniami, rrającemi na celu regulację rzek.

Przechodząc do spraw niszczenia l?sów, 
podnosi minister, ta gospodarca lasów, będą­
cych w posiadaniu większej własności w Cze­
chach, jest po większej cz‘ś ’i konserwatywna. 
Nieslimnem jest twierdzenie, jakoby na stan 
gospodarki leśnej wpłynę^ w czemho^wiek te­
goroczne powodzie. Katastrofę spow odow ały
tyiko niezwykle obfite epady W sprawie wnta- 
sku Seidla i tow., żądających uwolnienia od po­
datków na przeciąg lat dwudziestu obszarów 
na nowo zalesionych, oświadcza minister że 
wniosek ten powitał z zadowoleniem. Po ze­
braniu statystycznych dat można będzta posta­
wić konkretne wnioski. Minister wspomina z po­
chwałami o działalności organów lasowych, 
a następnie stwierdza, że fundusz meljoracvjny 
nietylko nie ma już aktywów lecz że także 1 do­
chody za rok 1898 i 1899 śą już całkowicie 
zajęte. Odpiera wreszcie minister zarzu*. jakoby 
ustawa lasowa była źle wykonywana w prakty­
ce; natom iast podnoś*, te  nstaw a ta istotnie
tna ten błąd, że, jako wydani dla wszystkich 
wspólnie krajów monarchjl, nie uwzględnia ró­
żnic między poszczególnymi krajami. Wskutek 
tego dąży minister do tego, aby cale ustawo­
dawstwo lasowe stopniowo przekazać sejmom. 
Niektóre krata poczyniły ju t odpowiednie kroki 
w Culu stworzenia krajowego ustawodawstwa 
iasowego. I tak ustawa dla Czech jest już go­
towa. (Oklaski.)

WiedeA 20. listopada. P. F u c h s  oświad­
czył, iż w interesie stworzenia ściślejszej spójni 
między katolickiem stronni twem ludowem a 
większością, gotów jest przyjąć godność dru­
giego wiceprezydenta.

WiedeA 20. listopada. Komisja parlamen­
tarna prawiry po długiej dyskusji uchwaliła w 
zasadzie, aby wniosek p. DipauliTgo był posta­
wiony na porządku dziennym i traktowany ró- 
wnocześn e z drugiem czytaniem prowizorjum 
ugodowego na posiedzeniach porannych.

Praga 20. listopada. Hlas Naroda donosi 
o nowych rokowaniach rządu z lewicą w spra­
wie uregulowania kwestji narodowościowej. 
Pismo to łączy z nowyższem doniesieniem dalszą 
wiadomość, wedle której większość dla prowi­
zorjum ugodowego jest juz zapewniona. Po 
przyjęciu tego przedłożenia wybraną zostanie 
komisja językowa dla obrad nad wnioskiem 
Dipaulego. Przystąpi ona zaraz do pracy. Jeśli 
prace tej komisji pozostaną bezowocne, wów­
czas rząd — wedle czeskiego pisma — sam 
wniesie w izbie ustawę językową i w niej za 
zgodą Mlodoczechów złagodzi newne postano­
wienia rozporządzeń językowych Rząd pragnie, 
by tę ustawę przynajmiej w pierwszem czytaniu 
niezwłocznie załatwiono, przekazując ją spe­
cjalnej komisji. Dlatego rada państwa ma obra­
dować aż do końca grudnia.

Dalej donosi Hlas Naroda, że Niemcy 
wprawdzie nadal pozostaną w opozycji podczas 
obrad nad prowizorjum ugodowem, ale będzie 
to obstrukcja w łagodniejszej, niż dotąd, formie. 
W kolach dobrze poinformowanych mają za- 
pe: niać, że nastąpi znaczna zmiana wewnętrz­
nej sytuacji na lepsze.

Sprawa Dreyfusa.
(T e h fn w y  „Dziennika Poisklagc 
Paryż 20. listopada. Wczoraj nie przesłu­

chiwano więcej hr. Esterhazy’ego.
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Doniesienie, iż wiceprezydent senatu Scheu- 
rer-Kestner ręczył ministrowi sprawiedliwości 
skta sprawy Dreyfusa okazało się nieprawdziwe.

W rainisterjum sprawiedliwości sądzą, że 
S heurer-Ketner będzie czekał rezultatu oska­
rżenia podniesionego przez brata skazanego 
Dreyfusa, Macieja Dreyfusa przeciwhr. Esterha­
z e m u , gdyż gdyby się ten zarzut sprawdził, 

musiałaby nastąpić rewizja procesu Dreyfusa.
Paryż 2 0 . listopada. Jour donosi, iż hr. 

Esterhazy nie chce dawać żadnych dalszych od- 
Oowiedzi interwiewującym go reporterom dla­
tego, że mu władze wojskowe zagroziły are­
sztem wojskowym, jeśli będzie udzielał jakich­
kolwiek informacyj dziennikarzom. To samo 
Pismo donosi, iż Maciej Dreyfus odmawia re­
porterom wszelkich informacyj, oświadczył tylko, 
te przed ukończeniem śledztwa nie opuści Pa­
ryża. Dalej donosi Jour, że ma być w tej spra­
nie aresztowany pułkownik Picąuarl i że śledz­
two za kilka dni się skończy.

Berlin 20. listopada. Berliner Tageblatt do­
nosi, iż hr. Esterhazy, aby poprawić swe inte- 
fesa finansowe prowadził na giełdzie berlińskiej 
z maklerem Kufflerem nieczyste spekulacje, 
które się skończyły tern, że dały deficyt prze­
szło miljon marek. Kuffler nie mogąc pokryć 
tych różnic odebrał sobie życie.

TELEGRAMY
..Dziennika Polskiego. f i

Berlin 20. listopada. Nord. Allg. Ztg. za­
przecza, jakoby Niemcy zerwały już wszelkie 
stosunki z rzecząpospolitą murzyńską Haiti, ale 
Zaznacza, że gdyby rząd tej rzeczypospolitej nie 
dal państwu niemieckiemu zupełnej satysfakcji 
w sprawie kupca Ludersa, niemieckiego podda­
nego, bezprawnie przez rząd haitański wydalo­
nego z tej wyspy i obrabowanego z majątku, 
to Niemcy potrafią na innej drodze uzyskać po­
słuch dla swoich żądań.

Stambuł 20. listopada. Rosyjski ambasador 
Wręczył Porcie notę, która jest dopełnieniem 
dręczonego Porcie dnia 12. bm. oświadczenia 
W sprawie odszkodowania wojennego.

Kanea 20. listopada. Gdy oddział wojska 
niemieckiego wsiadał na okręt .Kaiserin Augu- 
stafc, aby odpłynąć do ojczyzny, wojska ture­
ckie i pozostałe oddziały wojsk europejskich 
°ddały im honory wojskowe, a komendant sta­
tku niemieckiego odbył przegląd wojsk euro­
pejskich i podziękował ich komendantom za 
koleżeńskie usługi.

Petersburg 20. listopada. Nowoje Wremja 
donosząc o demonstracyjnem cofnięciu wojsk nie­
mieckich z Krety pisze, iż zapewne Niemcy

nie będą stawiały żadnych trudności, aby mo­
carstwa zajmujące się uregulowanem spraw 
kreteńskich mogły swój cel osiągnąć.

Sambor 20. listopada. W tutejszej dzielnicy 
żydowskiej wybuchł wczoraj pożar i zniszczył prze­
szło 100 domów.

Wiedeń 20. listopada. Cesarz nadal żandarmo­
wi, kierownikowi posterunku, Stefanowi Pułhujowi, 
za wyratowanie człowieka z płonącego domu, srebrny 
krzyż zasługi.

Wiedeń 20. listopada. Z powodu imienin ce­
sarzowej przypadających wczoraj, wszędzie odbyły 
się nabożeństwa. W Tryjeście mieszkańcy po czap- 
strzyku urządzili patrjotyczne demonstracje przed na- 
stnictwem i na innych punktach miasta.

Rjeka 20. listopada. Ponieważ dziś obawiają 
się powtórzenia domonstracji przeciw rządowi wę­
gierskiemu, przeto wojsko jest zmobilizowane i stoi 
w pogotowiu.

Gorycja 20. listopada. Wczoraj popołudniu 
60-letni właściciel domu Knez, napadł na sekreta­
rza gminy Vecchi’ego i zranił go ciężko sztyletem. 
Motywa napadu nie są znane. Zbrodniarza areszto­
wano.

Berlin 20. listopada. Wydane w tych dniach 
rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości, poleca 
wszystkim prokuratoriom państwa, aby jak najsuro­
wiej występowały przeciw pojedynkom.

Algier 20. listopada. Podczas ćwiczenia nocne­
go łodziami torpedowemi, dwie łodzie uderzyły o 
siebie, wskutek czego jedna zatonęła. Dwóch ofice­
rów jest lekko, jeden majtek ciężko ranny.

Bazylea 20. listopada. Pociąg dążący z Frank­
furtu do Bazylei wykoleił się wczoraj. Trzy osoby 
są ciężko ranne.

Sofja 20. listopada. Mordercy poety Konstan­
tynowa zostali skazani na śmierć. Książe zamienił im 
karę śmierci na 15 lat ciężkiego więzienia.

Londyn 20. listopada. Przy ul. Aldergatte wy­
buchł ogromny pożar. Gały szereg domów stoi w 
płomieniach. Niektóre domy już się zawaliły.

Londyn 20. listopada. Pożar wszczął się w fa­
bryce parasoli wskutek eksplozji gazu. Robotnicy 
musieli uciekać przez dach. Ogień w jednej chwili 
rozszerzył się z nadzwyczajną szybkością i objął cały 
szereg domów. Spaliło się 70 domów i kościół św. 
Julji. Aby pożar zlokalizować zdemolowano kilka 
domów.

Wiedeń 20. listopada. Dziś otwarto nad­
zwyczajną sesję seimu dolno-austrjackiego.

Budapeszt 20. listopada. Dziennik urzędowy 
ogłosił dziś rozporządzenie ministerjalne, roz­
szerzające obszar, na którym obowiązuje usta­

wa węgierska o sądach administracyjnych, tu­
dzież inne ustawy węgierskie, także na m’asto 
Rjekę począwszy od dziś.

Kanea 20. listopada. Powstańcy strzelali 
wczoraj kolo przylądko .Spada* na torpedo­
wiec austrjacki ,T iger“ wiozący żołnierzy tu­
reckiej załogi z Kissamo. — Strzały powstań­
cze nie dosięgły okrętu.

Londyn 20. listopada. Pożar wczorajszy zni­
szczył kompleks domów na przestrzeni dwóch akrów. 
Znajdowało się tam 100 ulic. Szkoda wynosi 
trzy miljony funtów izterlingów. Zgliszcza palą 
się jeszcze.

Telegra*) giełdowe i targowe.
Wiedeń 20 listopada.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 355’ — , Węg. 
Kredyty 388*25, Anglobanki 1 6 3 —, Wiedeńsk. 
,Bankverein* 253*50, Unjooy ‘293* — , Laenderbank 
220*25, Sztaobany 336* —, Lombardy 79 '50, Elbe- 
thale 260 50 Kolej północno-zachodnia 248 —, 
Tytuniowe 154* —, Rima 252* —, Alpiny 132 75, 
Renta majowa 102*50, Węg renta koronowa 
100* — , Losy tureckie 62 60, Marki niemieckie 
— ■ — . Usposobienie mocne.

Berlin 20. listopada. Giełda wczorajsaz wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 222 60 (354 86).
Sztacbany 143*— (336 08), Lombardy 34 75
(81 26), Disconto 199 70. Usposobienie osłabione.

Frankfurt 20. listopada. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 300 37 (354 83),
Sztacbany — *— ( — *— ). Lombardy, 7 0 5 0
(80 67), Laura — ' —, Harpener 187 05, Disconto 
199 40 Usposobienie słabe.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

aa iiebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Lekarz chorób nosa, uszu, gardła i płuc

Dr. K, Trzcieniecki
przeprowadził się na olicę A k a d e m i c k ą  1. 1 1  obok 

kasyna miejskiego. 2003 1 —?

Czapki barankowe, Indenowe, sukienne
od 2, 3, 5 do 10 zł.

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości 

P. T. Publiczności jak i P . T. lekarzy, 
że przy sprowadzaniu lub zakupnie wody 
selterskiej zawsze na to baczyć trzeba, aby 
dostawiano prawdziwy.
Król. Selters (Kflnigl. Selters)

ze zdroju mineralnego Nieder-Selters, a 
nie jakieś fabrykaty lub naśladownictwa. 

Prawdziwa woda selterska ma tak
na flaszkach jak i na bańkach oznaczenia.
Król. Selters (Kdnigl. Selters)

jak niemniej jako dalsze znamię, heral­
dyczny orzeł na czerwono-niebiesko dru­
kowanych winietach. Prosimy więc przy­
jaciół prawdziwej wody.
Król. Selters (Kgnigl. Selters)

wszelkie naśladownictwa odrzucać, a podać 
nam łaskawie nazwiska tych kupców, któ­
rzy sprzedają falsyfikaty pod podobnie 
brzmiącą nazwą lub naśladownictwa 
w ogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć 
mogli sądowe kroki.

Król. zdrój miaeralny

Siemens i Ska w Berlinie.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1 - 7

bez potrącenia prowizji lub kosztów
KANTOR WYMIANY

c. k. upny*. palie, akcyjn. Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. ' • i i

NA BOŻE N A R O D Z E N I E !
8 . T .  N ie m o jo w rtk l,

Lwów plac Marjacki 8, Jagiellońska 6, poleca: 
Wspaniałe dekoracje do ubierania drzewka. 
Wybór olbrzymi! Geny niepraktykowanieniskie! 
(Gwiazdki złote łub srebrne od 2 ct. sztuka).

Kompletny sortym ent 100 szlak  od 2 z ł . !
Wysyłka na prowincję odwrotną pocztą.

słynny w  świecie
^ I i k i e r * ^
jes t wszędzie do nabycia

Cukry i herbatniki warszawskie
otrónie chwalone i przez moich wielce Szanownych 
odbiorców za najlepsze uznane, poleca fahryka cukrów i 
herbatników Jana Hoflingera, Teatralna 1. 8, plac sw. 
Ducha Proszę kto wyrobów moich mezna, ażeby raczył 
mażą próbę zrobić, by się o jakości towaru przekonać. Za 

staranne opakowanie ręczę.

C e n n i k  w I n s e r a t a c h .

RMO ,
  w o d a  mlnaealM

fŹ G Z A W A  A L K A L IC Z N A

jako źródło lecznicze od setek lat używane we wszyst­
kich chorobacli organów oddechowych I trawieniu, 
w podagrze, k a ta rach  pęcherza i żołądka. Doskonałe 
dla dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia.

Najlepszy aapój dyetyozoy I orzeźwiający.

Henryk Mattoni Giessbnbler Sanerbrnnn.

PŁEĆ PIĘKNA w kraju naszym ma na­
turalną ładną cerę, ale za to bardzo wrażliwą 
na ostre zimno i na piekące promienie słońca.

Dla zabezpieczenia jej od o go ­
r z e n i a ,  o p i e r z c h n i e n i  a i 
c z e r w o n o ś c i  twarzy, a nawet 

od p i e g ó w  należy używać co­
dziennie CRĆME SIMON. Pudr Ry­
żowy i Mydło Simon. Należy odro- 
żniać starannie prawdziwe prepa- 

rata od podrabianych J. SIMON w Paryżu 
W Galicji: we Lwowie w aptekach pp. 

Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, Krzyża­
nowskiego, Ruckera; w Krakowie u PP. He- 
dyka, Trauczyńskiego i we wszystkich składach 
perfum, galanteryjnych, bazarach etc.

JAS JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwowie, plao Marjaokl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich. złotych i srebrnych

po najnlźszyoh osnaoh.

Ł Y Ż W Y
para złr 

. 1.20 
1.70

»Halifax" zwykłe .
»Halifax“ ze stalowemi nożami 
»Halifax“ z szeroktemi stalowemi

nożami . . 3 .—
>>Halifax“ niklowane, wąskie noże 3. 
»Halifax“ niklowane, szerokie noże 5.— 
»Halifax“ damskie, nieniklowane 1.30 
'»Halifai“ damskie niklowaue. . 2.50
”Ralifax“ systemu „Jackson Hai-

nes“ Diklowane . . , 5.50
"Nurmis11 (nowość) . . . 6.—
*>ktefan a “ (nowość) . . . 10.—
•>Baltia“ (nowość) . . . .  5.—
'•Jackson Haines“ niklowane . . 5.—
•■Jackson H aines“ niklowane bardzo

lekkie .
"Helyetia", „Mercnr11, „Primus11 2.60 
oMercur11 damskie niklowane 5.—
Baski do łyżew 1 para . —-30

poleca

P iotr  C h rząstow sk i
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

talny 1, (naprzeciw Katedry).

Fabryka dynamomaszyn 
do wyrobu elektryczności - J. KOLBUSZEWSKIEGO

w  B e ł z i e  Stacja kolei lelegr. i poczty w miejscu.
Urządza poruszane elektrycznością młocarnie, pompy wodne i inne ma­
szyny. Na żądania może wskazać kilka zakładów już przez się urządzonych, 
które bardzo dobrze funkcjonują. Również urządza oświetlenie teg j rodzaju 
z lampami żarowemi łukowemi do mieszkań, młynów, tartaków parowych, 
wodnych i innych fabryk i zakładów przemysłowych po najtańszych cenach. 

Na wszelkie zapytania odpowiada odwrotną pocztą.

- ■ ,  Prawie zadarmo
od dzi-iaj dajemy poniżej wymienione 
towary , które zwykle 2 i 3 razy tyle 
kosztują, jak długo zapas starczy, a więc 
a to^* cza3’ 1)0 lstotnie bajecznych cenach

żakietu, s ^ d n i ^ k a m l z S ^ 11®’ dobrych i 
trwałych materjałów modnych wedle 
najnowszej wiedeńskiej mody dobrze 
mocno zrobione, w każdej szerokości 
każdym deseniu. Jako miarę podać nale 
ży: Obwód piersi, długość ramion i diu 
gość w kroku.

1 parę męskich lub damskich bucl
ków, dobra wiedeńska robota, trwały ińa, 
terjał, najnowszy fason, każdej wielkości

Kapelusz męski, miękki, fason naj 
nowszy, w eleganckich kolorach, kazds 
wielkość na składzie.

Parę zimawych rękawiczek dla pa
“Ów albo pań, z wełny tkane, dobre, 
trwałe, eleganckie i bardzo ciepłe.

Wszystkie te artykuły kosztują ra- 
*em tylko 9 z łr .  80 c t. i wysyła się je 
nadto franco za zaliczką lub po nade­
słaniu pieniędzy. Każdego zdziwi dobroć 
\ niesłychana taniość tych przedmiotów 
1 musi się każdy, kto je chce nabyć, z 
Samówieniami pospieszyć.

Adres: Biuro braci Apfel, Wiedeń 
‘'teischmarkt 6.

najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym.
Sezon od 1. Września do 1 . Czerwca. 590 i__n

P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w i s k a .

CHINOWE 8ERRAYALL0
z  Ż E L A Z E M

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Eblng, prof. dr. Montl, prof dr. R ltter von Mosetlo-
Moomof prof dr. Nensser, prof. dr. Sohanta, p ro f dr. Woln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne;

XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.
IV. kongres dla farmacji i cbemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
Wystawy: Wenecja 1894, Klei 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Od dawien dawna ze swej dobroci i 2apachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
z tegorocznego zbioru maiowego amatoroni 

tejże — poleca h a n d e l

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

fu n t „F a m ili jn e j11 bardze d o b r e j ............................. 1,4D
fu n t „S o lange  de a e tk a u 11 w  oryg . opak. na jlep . 2.50 
fu n t „ Im p e ria !11 o e ta re k le j w  o ryg ina ł, opakow ań. 3.50 
fu n t W yeiew ków  z na jlnpszyoh h e rb a t kw la tn w . 1.20 
Z na kom ita  KAWA ..C E fLO IT ' 5 k ilo  fra n o o  do k a id e j 

t ta o j i  pocz tow e j . . .......................................... 9 50

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

&macbu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego

PROMESY do c iągn ien ia1. g ru d n iaT ^0? na LOSY PAŃSTWOWE z roku 1864
i a 5 Wraz ze stemplem a względnie na połówki tych 
osów po złr. 3-50 wraz ze stemplem

Głowna wygrana złr. 150.000 a względnie połowa.
Losy na spłaty miesięczne pod j a t  najkorzystniejszym i w arunkam i.

Wydawnictwo gazety losowań .N adzieja*; prenum erata roczna 1*70, 
na prowincji r* u . r  1021 ^  ^

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we flaszkach po */» litra  po z ł. 120 , I 1 litrze po z ł.  2*20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
dom r o z s e ł t o w y  d l a  t o w a r d w  l e c z n i c z y c h .

Zakażany w r. IfWt. 554 1— 7

WIELKI  KRACH!
Nowy-York i Londyn nie uszanowały i europejskiego kontyngentu; 

pewna wielka fahryka wyrobów srebrnych zobaczyła się więc spowodo­
w aną sprzedać cały swój zapas za bardzo m ałe odszkodowanie sił ro ­
boczych. Jestem  upoważniony zlecenie to przeprowadzić. Posełam  tedy 
każdemu następujące przedm ioty jedynie za honorarjum  w kwocie
z ł. 6*60, a m ianow icie:

6 sztuk najl. noźów stołow ych z praw dziw ą angielską klingą,
6 sztuk am eryk. patent, srebrnych widelców z jednej sztuki,
6 sztuk am eryk. patent, srebrnych łyżek,

12 sztuk am eryk. patent, srebrnych łyżeczek do kawy,
1 sztuka ameryk. patent, sreb rn a  chochla do rosołu,
1 sztuka ameryk. patent, sreb rn a  chochla do mleka,
2 sztuk am eryk. patent, srebrnych kubeczków do jaj,
6 sztuk angielsk. spodenków Victoria,
2 sztuk efektownych lichtarzy stołow ych,
1 sitko do herbaty,

 1 sztuka najl. puszeczka do cukru,
44 sztuk razem  tylko z ł. 6 ’60.

Wszystkie powyższe 44 przedmioty kosztowały wprzód 40 zł. 
i są obecnie po nom inaclnej cenie z ł. 6*60 do nabycia. Amerykańskie 
patent, srebro jest na wskroś białym  m etalem  zatrzymującym barwę
srebra przez 25 lat, za co sie ręczy. Jako najlepszy dowód, że inserat
ten  nie polega *

na ł a d n e m  o s z u s t w i e ,
obowiązuję się każdemu, komu tow ar nie konwenjuje, pieniądze bez 
przeszkody zwrócić, i niech nikt nie opuszcza sposobności kupie sobie 
ten  przepyszny garnitur, który nadaje się szczególniej, jako

wspaniałe podarek świąteczne i noworoczne
oraz dla każdego lepszego gospodarstw a domowego.

Do nabycia t y l k o  u
A . H I R S C H B E R G A

głównej ajencji zjednoczonych amer. fabryk  patent, srebrnych wy 
we Wiedniu, II., Rembrandstrasse 19/n.

Telefon Nr. 7114.
Przesyłkę na prowincję za pobraniem  lub poprzedniem przys amem 

należytości.
Proszek do ozyszczenla do tego 10 ct.

Prawdziwe tylko z uboczną marką (m etal zdrow ia).

122 1—3

W y c i ą g  z pism u z n a n i a :
Posyłka mnie zadowoliła, proszę jeszcze o parę.

Morawa .  Właścicielka dóbr Franciszka Sohneider. VByłem z posyłki bardzo zadowolony. . \ 4
L n b l a n a .  Otto Bartusoh, c. k. kapitan 27 pnłku piech.

Wielmożny Paninie! -  Z garnituru jestem zadowolony bardzo' t ? r0®Ẑ ni™ ^e 
szwagrowej Baronowej Nyary ur. v. Somogyi przysłać do Szunto rz7 ^  1

P i l i s ,  21. Sierpnia 1896 (Komitat pesteński). Baron Juljusz nyary.

g ^ *  C E N N I K I  C ł B A T I S .  ' • B

Na Podarunki św. Mikołaja i Gwiazdkę
zakupiliśmy w olbrzymich ilościach nowości 

w dziale galanteryjnym 2017 1_? 
w zabawkach dziecinnych i modnych artykułach. 

Wybór i tanie ceny we Lwowie niebywałe.

KAUCZYŃSKI & OBERSKI
ulica Karola ludwika 1.7. LWÓW filja ulica Halicka I. G.

X ,  GAEDKEGO X .
Kakao i Czekolady

odznaczają się znakomitą jakością przy miernych cenach. Urządzenia 
najnowsze i technice dzisiejszej odpowiadające, dozwalają na oszczędności, 

które konsumentowi korzyść przynoszą.
SZCZEGÓLNE MARKI :

Czekolada narodowa • zł- 1 2 0  za >/* Lilo do gotowania
Perfect . . „ 1 60 „ „ ,  „ jedzenia

. „ 1-70 „ „ „
,1 2 ,, n Ił

Kakao 2 korony
» 3 ,,

P. W. GAEDKE i Ska
WIEDEŃ, IV .. Wohllebengasse 19- HAMBURG.

Jedzcie na śniadanie 
na obiad 

na kolację

Guaker Oats
najzdrowszy am erykański produkt z mąki owsianej.

0 wiele pożywniejsze od mięsa (16% ciał 
białkowatych), tanie, na zupy i sosy odpadają 

zaprawki, prędko poprawione.
Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy 

polecone.
W oryginalnych paczkach (z przepisami gotowania).

Do nabycia w handlach korzennych, delikatesów I dro- 
guerjach.

Żądać należy wyraźnie „Quaker Oats” a nie 
przyjmować bezwartościowych.

Czapeczki, Z rtlW lfi I 1l)llli6i7G flfalllK! magazynTowości [. MACHAMI Bi JaŁisilDMiefi Tmcieo Mail
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Listopada 1897 r.

Z powodu zakupna olbrzymej ilości wszystkich artykułów wprost z fabryk francus ich, angielskich

wszystkie doborowe artykuły galanteryjne
za to k i dla dzieci, ai tytuły modne, przyitory toaletowe i t. p.

bawarskich jest p iwyższa firma w możności sprzedawać takowe po cenach niebywale tanich. 2030 1—V

DROBNE' OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite
po l 1/* centa od ".yrazu.

K ilku djetarjuszy z dobrem pismem i bie­
głych w rachunkowości, potrzebuje za 

raz Ludwik Musiał, c. k. geometra ewi­
dencyjny w Bohorodczanach. 977

esztki I w ysortow ane towary sprzedaję 
po cenach bajecznie tanich we Filji 
obok mego magazynu we Lwowie, 
plac Halicki 1. 2. A. Krzysztofowlcz.

Osoba inteligentna, obznajomiona z go­
spodarstwem poszukuje miejsca do 

zarządu. W ‘-n ewski, Kraszewskiego 2. 
Lwów. 970

Pomocnik handlowy, korzennik z dobre- 
mi świadectwami, poszukuje posady 

od 1. albo 15. grudnia. Łaskawe zgło­
szenia pod adresem: Ersatz Reservist 
W. Koterbicki, Infanterie Regiment nr. 
10. 3 Comp. Jarosław. 971

Mieszkania i  sklepy
p o  1 c e n c ie  o d  w y r a z u .

4 pokoje, nyża, przedpokój, kuchnia, 
spiżarka, magiel, inne przynależności 

zaraz do wynajęcia. Zyblikiewicza 40, 
I. piętro (naprzeciw skweru). 976

3 j ń  pokoje z kuchnią i przynależyto 
I “  ściami zaraz do najęcia. Ulics 

Zielona 34.
ca

974

KORESPONDENCJA PRYWATNA
„Obiecuję poprawę* ? ? ?  Czekam!!!

„Dzień dobry* kochany Śpiochu! 
Z powodu koniecznego zatrzymania się 
w kopalni u pani S. me zdążę na wto­
rek. Twoja Alina. 795

T Y L K O
W PESTAUnACJ.

^ A F T U Ł Y  T O E P F E K  4
u lic *  T ry b u n a lłk i I 12, dom w łasn y , 

m ożna d o a ta i codzlann la  o ja d z ln la  S rano 
B W  gorąoa łn la d a n la  

C E  N U I K :
PleozeA w k p z o w a  z L ip u a tą  . 15 a t.
S iekana p ł u o k a .............................................. 12 „
F l a o z k l .............................................................12 „
N d ika  o la lęoa  z ohrzanam  . 10 „
K la łbaaka  z ohrzanam  . I  „
K a w l a r ...................................................................15 ,
Obiad w  abonam anola . . 40 „

W azelklo na p itk i w  aajlapazyoh gatuakaoh 
pa canach na ]um ia rkow iA azyoh ; d la  paw na to l, 
za poohodzą z m aja] re a ta a ra o jl,  da] | adb; ream 
znaozkl. Najlapaza WINA pa oeaaah na jta ltazyoh, 
pooząwazy ad 40 o t. l i t r

Z  w yookiom  pow a ia a lem
N a f t u ł a  T o e p f e r .

MYDŁA TOALETOWE
w różnych zapachach, odczczególniające 
się nadzwyczajną łagodnością, sztuka po 
14, 20 i 30 ct., oraz suche mydło gospo­
darskie kilo po 28. 32 i 36 ct., jakoteż 
krochmal, świece stearynowe, sodę i t. p. 

po cenach najtańszych 
poleca

fabryka mydeł i świec

E.iL Friedrichów
we Lwowie, ul, Krakowska 13.

*5 *a- 
o  g

i  *

•  »»

Wyciąg z cennika
LEONABDA SOLECKIEGO

we Lwowie, ul. Batorego I. 2.
pół kilo powideł słodkich znakom 18 ct. 

„ „ śliwek olbrzymich . . . 16 »
„ „ masła do potraw . . . 48 „
„ „ „ deserowego znak. 72 „
„ „ smalcu znal. bezwonnego 38 „
,  „ słoniny wędzonej . . . 38 „
„ „ bryndzy liptawskiej znak  32 „
„ „ miodu znak. podolskiego 32 „
„ „ maronów dnżych . . . 18 „

1 paczka świec stearynowych ciężkiej 
wagi 40 ct.

Wszelkie inne towary w zakres mego 
handlu wchodzące, sprzedaję po cenach 

możliwie nizkich.
Zamówienia z prowincji odsełam 

odwrotnie. Zwracam uwagę, że tylko 
w moim handlu daję 3°/0 opustu przy 
zakupnie towarów począwszy od 2 złr.

* * * * * * * * *  Ochronna marka: r « r e * r r * »
K o tw ic a .

Lioimenf. Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane znakomite uśm ierzające 
n a c ie ra n i;  po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fl. do nabycia we wozysmeh 
aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środka

domowego
należy zawsze żądać tylko w butel­
kach oryąina'nych z naszą ochronną 
marką „Kctucca" z apteki Richtera
i z przaz4'iic: \ uznawać . . . ___
t y l k o  butelki z tą  marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka R ichtera pod złotym ,  

lwem w Pradze.

56
l a t  i s t n i e j ą c y  

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na I. piętrze
Salop konfekcji damskiej.

o o o o o o o o o o o o

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się (nożne 

kroju fraucuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E u g e n j l  W e o k e r ó w n e j ,  
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych wamnknrh.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staainki. 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do srastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotna poczta.

OOOOOOOOOOOO
Christofle & Cie

c. k. dostawca nadworny 
w  f H e d n l u ,  I .  O p c r n r i n g  5

228 poleca swoje 1—15

sławne na cały świat najlepiej 
srebrzone fabrykaty

po oryginalnych cenach fabrycznych

12 Łyżek . . . .  złr. 16 50 
12 Grabków . . .  „ 16 50
12 Nożów . . . .  „ 17‘—

1 Chochla . . .  „ 6 -
1 Chochelka. . . ,  35 0

12 Łyżeczek . . .  „ 8-50
Do nabycia we Lwowie u

J u l j a n a  S trz e le c k ie g o .

Tylko za złr. b’50
doskonały su rdu t zimowy z loden z sil­
nego, grubego, ciepłego lodenu nie do 
podarcia, z grubą i ciepłą podszewką, 
wedle najnowszej mody dobrze robiony, 
z kołnierzem do przekładania i kiesze­
niami w kolorach brunatnym, szarym, 

drap, gładkie, kraciaste.
Te surduty są zadziwiająco tanie, 

sprzedają się masami i żaden z czytelni­
ków nie powin.en zaniedbać zamówić je 
sohie. Jako miarę trzeba podać obwód 
piersi, długość rękawów. Posyłka za za­
liczką albo za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy franko i bez kosztów

z Biura ubrań Apfla,
Wiedeń, I. Fleischmarkt 6.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycjaperjodycznych

S. i .  KRZYŻANOWSKIEGO
w  Krakowie

w ydała  nakładem  w łasnym  dziełko:
Jordan J. E. Zasady muzyki wraz z wia­

domościami niezbędnemi przy nauce 
śpiewu, gry na fortepianie i innych 
instrumentach.

Kompozycje na fortepian i do śpiewu.
Noskowski. Serenada, śpiew na jeden glos 

z tow. fortep. cena 50 ct.
Noskowski. Dumka, śpiew na jeden glos 

z tow. fortep. cena 50 ct.
Wroński. Marsz żałobny. (Cieniom ś. p.

Ad. Asnyka) cena 50 ct.
Wroński. Na wysokim zamku. Mazury 

cena 80 ct 2032 1—2

Farby olejne
w tubach do robót artystycznych.
Olejki i w erniksy do tychże.
P łó taa , Pędzle, Palety, Kartony, 

Stalugi.
Farby akwaremwe i tuszowe.
Wszelkie przybory do malowania 

i rysowania.
Kasety na farby i z farbami kom­

pletne.
Farby emaliowe.
J^yroby z terrekoty do pomalowania.
Przedmioty z białego drzewa do 

pomalowania.
Płó tno  i farby gobelinowe.
Aparata do wypalenia na drzewie 

polecają

po cenach niebywale nizkich

L W Ó W
ulica Hetmańska liczba 4,

(obok cukierni Wgo Grossa).

Fabryka m aszyn

von Petravic & Max Korn
INŻYNIEROWIE.

Wien, Hernals, Rótzergasse Nr. 94.
Specjalny wyrób maszyn

do obróbki d r z e w a  i narzędzi
w najlepszem wykonaniu i najużywańszej konstrukcji.

Urządzenia kompletnych przedsiębiorstw przemysłowych 
Maszyny gotowe sta le  na sk ładzie.

CENNIKI NA ŻĄDANIE. " 0 S  114 1—?

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurs parowców raz  do dwa razy  w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro k a ju t: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. W eyrinęergasse 7 A.
I. K a ju ta . i II. Ka ju ta ,

od 1. K w la tn la  da 31. P a idz . Na. 290— 400-) od 1. S ie rp n ia  do 15. P aździern ika Hk. 2G0
od 1. L lito p a d a  da 31. ia r  a Hk. 230— 320 j od 16. Paź „ a r n ik a  do 31. L ipoa Hk. 180

■) S tooow nlo do po ło żen ia  I w ie lk o io l ka ju ty , o raz iz y b k o io l I alagano. paromoa.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
B l T T N E r i A

ESSENCJA z KONIFERYNY
powinna się znajdować w każdej izbie gdzie są chorzy 

lub dzieci,
doprowadzi, tlen i ożywia 

c u d o w n i e  o r g a n u  o d d e c l i o w e .
Należy się wystrzegać przed Ircznemy naśladownictwami 

i fałszerstwami i żądać trzeba z marką ochronną
Aptekarza BITTNERA Relchenau, Niższa Austrja

Fbszka 80 ct., 6 flaszek zł. 4. Rozpylacz zł. 180-

O O O O O O O O O O O O O O O O O ^ O O O O O  i O O

100 do 300 zł. miesiącznic
mogą osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzyka i kapitału zarobić sprzedażą u sta ­
wowo dozwolonych losów i papierów 

państwowych.
Uferty do Ludwika D esterrelchera, 

Budapeszt VIII. Deutschegasse 8.

Celem położenia tamy naduży­
ciom niektórych restauratorów, 
mam zaszczyt podać do publicznej 
wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące 

firmy

Markus Adler, plac Akademicki.
H. Auerhahn, resłauracja .pod sroczką* 

ul. Kopernika 10.
Nał an Arnold, Rynek.
Herman Auerhahn, ul Kopernika 10. 
Wilhelm Arnold, ul. Batorego.
Wilhelm Breitm ajer, ul. Trybunalska 10. 
W ładysław  Bukalski, ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22. 
Zygmunt Górski, ul. Krasickich 7.
F. Graf, ul. Karola Ludwika.
Ignacy Gensel, ul. Kazimierzowska 11. 
Adolf Griinfeld, ul. Januwsaa 7.
Ozlas Garfunkel .pod Polakiem* ulica

Wałowa.
Wiihelm Hullmann, ul. Kazimierzowska. 
Jakób Heller, ul. Sobie ikirgo 24:
Antoni Herold, ul. Sykstuska 14.
Józef Jankowski, ul. Halicka.
Adolf Kraus, ul. Skarbko\ ’ska 9.
Jerzy Klrsch, pi. Solami 1. 6.
August Kcstklewlcz, ul. Wałowa 13. 
W ładysław  KO łow skl, ul. Gródecka.
S. Lemel, Gródecka 54.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 
Wojciech ŁopaczyAskl, Gródecka 79.
J. Nowożenluk, ul. Kopernika 1. 4.
Wilhelm Ost, ul. Grodzickich 4.
Szymon Post, u'.. Krakowska.
Karol Przynyl8ki, Teatralna 1. 13.
M. Pomerai z, Rynek 7.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham RoÓtberg ul. Kazimierzowska 
Pinie Reinbach, plac Gołuchowskich. 
Herman SD zberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schullm StofT, ulica Sobieskiego „pod 

Słoniem*.
D, Sonnenscheln, róg Gródeckiej i Solami. 
N aftu ła  Toepfer, ul. Trybunalska 12. 
Wilhelm Tannenbaum, ul. Karola Ludwika 31. 
S. B. T anrer, plac Ghorażczyzny.
Teofil Telchman, ul. Dominikańska.
Ignacy Tanenbaum, Jagiellońska 4.
J_n Ważny, ul. tiaraieckieiro. 
iH. Zlenet, ul. Kazimierzowska.
S. Zuckerman, ul Leona Sapiehy. 
Leonard ty czyńsk i, uf. Zyblikiewicza róg 

Mikołaja.

Główne zastępstwo i skład piwa 
beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna
ul. Bogusławskiego 1. 12.

Telefon Nr. 6.
Skład piwa flaszkowego

u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. 
Telefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, któ­
rzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąp.ć 
w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży, a nadto zastrzegam sobie 
wystąpić w drodze sądowej prze­
ciwko sprzedaży obcego piwa pod 
marką okocimskiego.
JAN GOETZ, browar w Okocimie.

2041 t —1
P a s a ż  H a u s m a n n a

I. Lwowskie

Phoło-Plas i icon
Podróż aa około świata.

Otwarte codziennie od godziny 10. rano 
do 10. wieczór. Elektryczne poruszenia 
przy osobnem dziennem i nocnem 

oświetleniu.
Od 21. listopada do 27. listopada

jest d o  w id z e n ia :

A f r y k  a.”
Wstęp 10 centów dla dorosłych i dzieci. 
Co niedzieli rozpoczyna się nowa serja.

HANDEL

Mcm i u
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wy robo

KOSZULE SALONOWE
po z!. 1.05, 1.55, 2 .—  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z pizodami pikowymi i tul- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
Koizule kolorowe, kretonowe i oifor- 

tow i po zł. 2'50 i 2'75.
Koszule noone p° zt  1'55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2 75.

Koszule dla chłopaków po zł. 1-40 
i 1-60.

Półkoezulkl z kołnierzykami 50 ct.. 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05.1 T 5 ,1 '4 5 ,1-65,1'80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 110.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4 80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. d ra  JSgera wyroby 
po oenaoh fabryoznyoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.

I o &i w »
\  B I— .w

§!*S
818-

Knszulf 
* tanlkl
Kalesony I m ajtki 
Skarpetki I pończochy 
Tgrzewaoze na żołądek 
Kamasze
Kamizelki męSKle włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na łądanlo szozegiłow e oennlkL

Silan  M a  rolniczego w  Myślenicach
z koncesją na wino, obrotem rocznym 
30.000 zł., poszukuje dla rozszerzenia 
handlu i założenia powiatowego składu 
towarów i z* oża dla kółek roln czych, 
spólnika chrześcianina, w osobie facho- 
wfgo kupca z kapitałem od 6.000 zł. 
w górę. Zgłoszenia przyjmuje do końca 
listopada b. r. Dr. Mikołaj Klakurka, 
adwokat w Myślenicach. Warunki dla 
spólnika bardzo korzystne będą omówione 

na miejscu. 2048 1 — 2

poleca •
do malowania, konserwowania i 
impregnowania dachów blaszanych 
i drewnianych, budynków gospo­
darczych, mostów, parkanów, szta­
chet, ogrodzeń, bram, drzwi, okien, 
sprzętów domowych i gospodar­
czych, mebli ogrodowych, drzew 
budowlanych, oszalowań w staj­
niach , schodów, kól młyńskich, 

podłóg itp.

Farby olejne
najlepsze fachowo sporządzone 
z najlepszych materjałów o trwa­
łości gwarantowanej we wszystkich 

kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące dające za jedno­
razowym pociągnięciem kolor i 

połysk.

Farby terowe
szczególnie dla swych taniości 

chętnie używane.

T E R
bez farby czarny i brązowy.

Olej terowy
brązowy nadzwyczaj tani, dobrze 

impregnujący i konserwujący.

CARBOLINEUM
prawdziwe

A yenariusa.
Jedyny skład dla Galicji.
Broszurki do dyspozycji.

EXSICATOR
wyśmienity środek przeciw grzy­
bowi, zgniliźnie w budynkach itd.

Earby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gwa­

rantowanej trwałości.
Broszurki, opisy użycia, karty

wzorów i kosztorysy na większe 
roboty najchętniej zostają udzie­
lane.

Przy znaczniejszej potrzebie po-
wyż podanych konserwujących 
artykułów, jakoteż materjałów 
budowlanych a m ia n o w ic ie Ce­
mentu, Wapna hydraul., Łjp8U> 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na 
dachy. Płyt izolacyjnych i t. p. 
proszę wprzód ofertę zażądać, 
a uczynię możliwie zniżone ceny, 
jakoteż ulgę w spla: aniu za po­
przedniem porozumieniem się.

Go do jakości to li tylko cał­
kiem doborowy towar bywa do­
starczany.

Najnowszy CENNIK opuścił druk 
i jest ao dyspozycji Szanownej 
Publiczności.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek liczba 38.

Ogniotrwałe i pewne przeciw w łam yw an iu

Kasy żelazne
we wszystkich wielkościach utrzymuje najskłsdzie i poleca po cenach

fabrycznych

Alojzy Hubner, Lwów, Rynek 38. 

Magazyn i pracownia futer

Feliksa i Juliana Lililsticl
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 3

polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśnierstwa wchodzące, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 

najniższych cenach. Cenniki na żądanie franco.

Na zlecenie najw yższe c. I  apostolskiej mości.

XIX. c. k. loterja państwowa
na cele dobroczynne wojskowe ces. austro-węgierskiej monarchji.

Ta loterja pieniężna — jedyna w Auslrji dozwolona — ma 
7278 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 341.684 koron.

Głdwoa wyeraoa 160.000 koron.
Za wypłatę należytości wygranych ręczy c. k. urząd loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 16. grudnia 1897 r.
Los kosztuje 3  złr. a. w.

Losy są do nabvcia w oddziale dla loterji państwowych Wiedeń, 
1. Riemergasse 7, w kolekturach loterji, w trafikach tytoniu, w urzę­
dach pocztowych, posełkowych, telegraficznych i kolejowych, w kan­
torach wymiany. — Rozkład srry dla kupujących losy darmo.

Losy w ysy ła  się wolne od porta.

Z c. k. Dyrekcji ioterji.
599 1—7 D z ia ł  d l a  l o t e r j i  p a ń s l w o w y e h .

Ja Anna Csillag
z włosem 185 ctm. długości olbrzymim włosem, które wskutek 
14-miesięcznego użycia pomady własnego wyrobu tak bardzo 
długimi wyrosły, polecam tę pomadę, która jest przez najsła­
wniejszych lekarzy polecaną, jedynie odpowiednim środkiem 
przeciw wydaniu włosow, dla zasilenia skóry. Mężczyznom już 
po krótkim używaniu daje bujną brodę i nadaje włosom na 
głowie i brodzie naturalną bujuość ' połysk, chrom je przed 

posiweniem aż do późnej starości.
£0-  Cena stołka złr. 1, 8, 3, 4 , 5.

Pocztą codzienna wysyłka ea nadesłaniem gotówki 
albo ea zaliczką z fabrycznego składu

A N N A  C S I L L A G ,
Wiedeń, I., Seilergasse Nr. 9.
Pani Anna CiiHag!

Prc. zę o odwrotne nadesłanie 6 słoików uznanej pomady do j orostu wło­
sów za zaliczką pod adresem : Hrabina Cavranł-Aunroperg,

W na Pani Anna Cslilag I 
Proszę o słoik sławnej pomady d j  

porostu włosów. M argrabia A. Pallaviolnl,
Abanj-Szemere.

Pani Anna C sillig!
Proszę odwrotnie słoik znakomitej 

pomady Ludwik da Llebleg,
Reichenberg.

Pam Anna Csillag i
0  powtórne nadesłanie słoika zna­

komitej pomady do w ło s ó w  proszę
Kslężnlozka Carolath,

COthen (Anhalt).

Wna Anna Csillag!
Proszę odwrotnie o 2 słoiki znakomi­

tej pomady.
L. Sohwenk v. Relndorf,

żona c. i k. kapitana w Pradze.
Slatina w Czechach.

W na Pani An ta Csillig I
Proszę posłać za zaliczką 2 słoik' znakomitej pomady wraz z przepisem 

użycia pod moim adresem za zaliczką przysłać. Książe Fr. Auereperg.
Wielmożna Panil  

Za zaliczką proszę mi przysłać słoik 
wypróbowanej pańskiej pomauy do włosów.

Hr. Anna v. Wurmbrand, 
Birk eld.

Bakony-Szt. Lasilo.
Za zaliczką proszę o 2 słoiki uzna­

nej pańskiej pomady do włosów.
Hrabia Em. Esterria/y  sen.

Pani A n n  Coilllg l
Proszę uprzejmie odwrotną pocztą nadesłać mi słoik wypróbowanej pań­

skiej pomady do włosów za dołączone 2 złr. Adres mó j :
________    Pani Profesorow a Berllch, Zurych. Zeltweg 60.

Pani Anna Csillig Wiedeń 1
Wiedeń. 2. lutego 1897. 

dostarczoną przez panią pomadę Csillag tak wyborne usługi mi oddało, że 
się cieszę, że mogę po krótkim i zasie już pani donieść o wybornym skutku 
i zapewnić ją, że polecę tę pomadę znajomym i przyjaciołom.

Sanśys-ak, artystka c. i k. nadwornego teatru.
I Wielmożna Pani Anna Csillag i 

Pro«zę pod wskazanem „dresem dla Jej Eksellencji, Tani Hrabiny Kiel- 
monsegg, żona namiestnika, Wiedeń, Herrengasse 6, 8 słoiki i  2 zł. pomady ce­
lem pielęgnowania włosów, które już dobre skutki wydała przysłać.

Łaskawa Pani Anna Csiilag 1
Słyszałem wiele o skutku Jej poma­

dy i pruszę mi odwrotnie wielki słoik
przysłać.

Z poważaniem 
Hr. W ładysław  Esterhazy sen.

Wielmożna Pani I 
Upraszam uprzejmie przysłać mi i to- 

ik znakomitej pomady do włosów za za­
liczką.

Gnido hr. Starhem berg
Kfipósd.

Wielmożna Pam Anna Cslbag I 
Proszę mi 3 słoiki wypróbowanej 

pańskiej pomady przysłać.
Jakók 6 irard i v. Ebenstein,

Tryest.

Wielmożna Pani Ann. csillag 1 
Z sławnej pomady Pani proszę 0 

słoik.
Hrabi* Veiiks C o u re j,

Wiedeń.
Wielmożna Pam Anna Csillag 1 

Proszę za zaliczką o słoik pomady 
na porost włosów, którą już miałam.
Z poważaniem Księżna Hohenlobe z domu 

KsIęiniozRa Salm.
Alt-Aussee, dma 7. stycznia 1897.

Wielmożna Pani Anna Csillag I
Proszę mi ze zaliczką słoik znako 

mitej pomady przysłać.
Hr ibiana Vilma Metłermch,

zamek Rubein koło Merami w Ty roim
Wielmożna Pani Anna CslilagI 

Proszę tui łaskawie odwrotnie przy­
słać 2 słoiki znako witej pomady na po­
rost w losów ze zalic ką.

Z poważaniem 
Emliia v. Paum garten, Steyr.

Wielmożna Pani Anna Csillag1 
Pzoszę mi słoik za 8 zL Pański®! 

pomady na porost włosów i brody przy 
słać.

Dr. Aleksander baran  Nenpauer,
Grac.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z  fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


